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Miedzielny 10 ct. 
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Odd Wydawnictwa. 


Wszystkich Szanownych prenumeratorów 
prosimy o odnowienie przedpłaty, która wy- 
sesi: 

Za miesiac Czerwiec; 


W Krakowie . 1 :łr 35 . 1 złr. 70 


Na prowincji 


Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy- 
mają początek powieści, drukowanej w numerach 
piątkowych, p. t: „Córka robotnika“ i poczatek 
ciekawej powieści pod tytułem: „Dwie Matki“ 
(w formacie książkowym), przez Emila Riche- 
bourga. 

Nadto wszyscy abonenci otrzymać moga” za 
dopłatą 40 ct. początek powieści p. t. „Książę- 
ca dola* przez Tadeusza Łęckiego. 


Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów. 


WSIE —SER—osg 
Niepokojone popioły. 


Charakterystycznym dla dzisiejszej Francji epi- 
zodem pozostanie z pewnością sprawa polityczna, 
jaka się, dzięki nietaktowi i ciemnocie umysło 
wej paryskich mężów stann wywiązała na popio- 
łach ciał, spalonych straszliwie w dniu katastrofy 
przy ulicy „Jean Goujon“. Dzisiaj jeszcze, gdy 
osierocone, w kir żałobny odziane rodziny najwy- 
kwintniejszych rodzin francuskich pozostały osłu- 
piałe, pogrążone w niemej boleści i rozpaczy, spra- 
wa ta przewleka się i powtarza w kołach polity- 
cznych, poruszona przez dochodzący do histerji 
fanatyczny liberalizm politycznych  doktrynerów 
i żądne sensacji dziennikarstwo. 

Wszelkie nieszczęście, zwłaszcza tak nagłe 
i w tak okropnych spełnione warunkach, pozosta- 
wia ranę, której najlepiej nie dotykać zupełnie, 
póki czas nie zdoła uleczyć przynajmniej jej pierw- 
szej powłoki, najświeższej i najdraźliwszej. Gdy 
ciałem nieszczęśliwego wstrząga dreszcz bólu i gro- 
zy, gdy nieszczęście przygniata go i czyni głu- 
chym i nieczułym, czas nie nu analizy i sekcje, 
lecz na słowa miłości i czyny współczucia, tego 
najpiękniejszego i jedynego miłosierdzia uczuć. 

Ale prawdy te, gdy się odnoszą do stosunków 
nie czysto towarzyskich, ale dotyczyć mają spraw, 
obchódzących całe społeczeństwo, stają się rzeczą 
że tak powiem taktyki, a w żadnym już razie nie 
wkraczają w meritum uwag, które nieszczęście na- 
suwa osobom powołanym, ı mającym — powiedz- 
my tu od razu — istotną słuszność za sobą. 

Słowa, wypowiedziane podczas nabożeństwa, 
urządzonego w paryskiej katedrze „Nôtre Dame“ 
za Ofiary katastofy, przez O. Olliyiera, słowa pełne 
surowości i grozy, ukazujące zebranemu w świątyni 
paryskiemu światu przodującemu i rządzącemu je- 
go upadek, zanik wszelkich moralnych podstaw 
i myśli religijnej, jako źródło gniewn Bożego i klę- 
ski spełnionej, musiały się wszędzie, gdziekolwiek 
nie panuje przeciwny wszelkiej wierze zwyrodniały 
i dziki fanatyzm, odbić echem potwierdzenia, jako 
ukazanie Ręki, która wszystko policzy i sprawie- 
dliwość wymierzy. Miał je prawo rzucić, jak gro- 
my, kaznodzieja kościelny, skoro je uważał, popar- 
te strasznym a świeżym przykładem, za naukę 
potrzebną społeczeństwu, miał prawo towarzystwu 
francuskiemu ukazać sprawiedliwą Nemezys, choć- 
by aplikowanie lekarstwa do żywego zranić miało 
niektóre w niem osoby, bezpośrednio dotknięte ka- 
tastrofą. 

Nie z tych jednak podraźżnionych uczuć wyni- 
kła urządzona niby w większym stylu heca polity- 
czna, jakiej się podjęli niektórzy paryscy mężowie 
stanu, usłyszawszy rzucone społeczeństwu słowa su- 
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rowego napomnienia i zapowiedzi Bożego gniewu. 
Ozwały się nożyce. Najgłębiej dotknięci uczuli 
się ci, którzy dzwonili na owe we Francji żniwo, 
które się dziś odbywa w płakaniu. I stało się, że jak 
trafnie 1 dowcipnie powiada jedno z pism paryskich, 
(wcale nie katolickie), napomnienia O. Ollivier'a naj- 
bardziej dotknęły tych, którzy zrobiwszy sobie rzemio- 
sło z niewierzenia w Boga, powinniby logicznie 
nie zajmować się tem, co mówią Jego słudzy. 
W niedzielę mówić o niem w Sorbonie exminister- 
chemik Berthelot, zajął się niem następnie Bour- 
geois. wetknął się weń niespodziewanie i nietakto- 
wnie, grubiańsko i fanatycznie prezydent Izby, 
Brisson. 

Brisson należy do starej szkoły zakamieniałych 
doktrynerów liberalizmu, a jak:każdy epigon zban- 
krutowanych umysłowych kierunków, odznacza się 
fanatyzmem do rzeczy, których nikt swobodnie my- 
ślący już na serjo nie bierze. Jest typem człowie- 
ka o tak doktryną zacieśuionych horyzontach my- 
ślenia, że instynktownie czując, iż lada mała ce- 
giełka, wypadła z sztucznie wzniesionej jego bu- 
dowli, budowlę tę przyprawi o ruinę, z donkiszote- 
rją zatraceńców rzuca się na wszystko, co nicość 
tej budowli i złą wolę jej architektów ukazuje w 
właściwem świetle. Nie o samego Brissona idzie 
tu zresztą; fakt, iż zaciekły i nieprzyzwoity jego 
utak, wbrew opinji publicznej, nawet najbardziej 
wolnomyślną opatrzonej marką, zaniesiono do pro- 
tokołów Izby, wśród oklasków tego parlamentu, o 
którym powiada np. z tej okazji Figaro, że „jak 
zawsze. zentuzjamował się rzeczą, której nie rozu- 
mie wcale*, ten fakt jest dla społeczeństwa nie 
francuskiego, ale paryskiego charakterystyczny. lzba 
francuska oznakami na,wyższego zadowolenia przy- 
jęła za swój okrzyk Brisson'a, że „objawy sympa- 
tji całego Świata (odebrane z powodu katastrofy), 
te dowody braterstwa między ludźmi, odsuwają 
Francuzów daleko i stawiają ich ponad pojęcie 
Boga, który jakby mu nie dość było ciosu, jaki 
zadał krajowi przed 26 laty,z abrałby teraz (gdyby 
był) setkę szlachetnych kobiet jako expiację na- 
szych błędów !* 

Nie już charakterystycznym, ale wprost nędznym 
trzeba nazwać ten epizod i tego ponurego mowcę, 
załatwiającego w sposób niszczący z parlamentarnej 
trybuny, dla celów jednodniowej upadłej polityki 
najważniejsze sprawy duchowe jednostki i społe- 
czności ludzkiej, sprawę istaienia i mądrości Bożej. 
Charakterystycznym jest natomiast objaw iany, że 
uznał tego mowcą i przyjął jego obelżywe bluźnier- 
stwa parlament cały, 8 potępiła cała publiczna 
opinia, tak Katolicka jak i wolnomyślna, której 
ten parlament ma być wyrazem. Charakterysty 
cznem jest, że dusza francuskiego narodu jest 
inna, a inna jego oficjalna mowa, której organem 
są w tym razie będący u steru politycy. Charakte- 
rystycznem jest, że wśród ucywilizowanie myślą- 
cego społeczeństwa rej wodzą i kompromitują je 
doktrynersko zacieśnione głowy prowodyrów, a Fran 
cja oficjalna na własną rękę, samoistnie, imputuje 
Francji żywej sposób myślenia i politykę, z jej 
dnchem i nastrojem sprzeczną. 

Jedynem możliwem wytłomaczentom takiego 
nienaturalnego stanu rzeczy jest obojętność i kary- 
godne laisser faire społeczeństwa. Rzuciwszy się 
w chęć zdobycia i użycia materjalnych dóbr tego 
Świata, nie zostawia ono sobie czasu ani sił na 
wzięc.e inicjatywy w rzeczach moralnych. A takie 
społeczeństwo jest chore i nadgniłe. Surowy jak 
nasz wielki Skarga, oby O. Ollivier nie był równie 
jak on, sprawiedliwym prorokiem ostatecznego u- 
padku społeczeństwa. 


( wojnie grecko-turackiej. 


(r) Jenerał grecki Kokides, w rozmowie z jednym 
z korespondentów pism niemieckich, w następujący 
sposób wyraził swe zdanie o grecko-tureckiej woj- 
nie : 

„Materjał, którym rozporządzaliśmy, był zupeł- 
nie dobry i wystarczający, kierownictwo tylko po 
zostawiało wiele do życzenia“. Zdaniu temu nie 


można odmówić słuszności. Oficerowie młodsi. niż- 
szych rang i stopni, z całem poświęceniem speł- 
niali swój patrjotyczuy obowiązek, a temsamem chwa- 
lebne słowa uznania dadzą się także w zupełności 
zastosować do armji greckiej. Co się tyczy jednak 
władz wyższych, organów wojną kierujących, a więe 
sztabu jeneralnego i dowódców, te słusznie spotkać 
się mogą z krytyką bardzo surową i to nietylko 
strategicznych swych działań, ale także z osobistej 
wartości. Małe tylko pod tym względem dałyby 
się poczynić wyjątki. Pułkownik Vassos i jenerał 
Smoleński stają w pierwszym rzędzie jako ci, któ- 
rych o uiedbałe spełnienie powierzonych im obo- 
wiązków posądzić nie można. Ale właśnie dlatego 
tem więcej dziwić się wypada, że takie siły nie 
zostały należycie wyzyskane. Vassos, dopóki Kreta 
była główną osią akcji wojennej, zaajdował się na 
stanowisku przynależnem jego zdolnościom, później 
jednak należało go powołać tam, gdzie się prze- 
niósł główny punkt ciężkości: do Tessalji, lub E- 
piru. Smoleński zaczyna swą główną misję niemal 
pod koniec wojny, z jej początkiem zajmował sta- 
nowisko dość podrzędne — dlaczego właściwie, 
nikt odgadnąć nie zdoła. Greckie ministerstwo wo=* 
jenne nie znało dobrze ludzi, którzyby mogli Gre- 
cji prawdziwy przyni-ść pożytek, a to błąd gruby, 
ciężki, nie do darowania. 

Dowództwo naczelne pozostawało — wprawdzie 
więcej nominałnie — w rękach następcy tronu, mło- 
dego, 27-łetniego człowieka, który miał może wie- 
le dobrych chęci, zapału i młodzieńczej ambicji, ale 
nie posiadał wytrawnego, doświadczonego oka kie- 
rownika kampanji, ztóre zazwyczaj zdobywa sią tyl- 
ko przebytemi już wojennymi trudami. Następca 
tronu nie kierował wojną sam przez się, ale miał 
wielkie, zawielkie na swój wiek wpływy na jej 
przebieg i rozwój. Przytem niepodobna go czynić 
odpowiedzialnym za braki w armji, amunicji, bate- 
rjach. Gdyby był poddany rozkazom dzielnego, by- 
strego, rzutkiego i znającego wojnę wodza, mógłby 
sią okazać bardzo pożytecznym, na stanowisku, któ- 
re zajmował, raczej szkodził i przeszkadzał, 

Gdzież więc leży główna wina? Doradey same- 
go króla, powierzający ważne zadania starym dwo- 
rakom, którzy nigdy prochu nie powąchali, niezna- 
jący strategji, a o toczącej się wojnie mający poję- 
cia z prawdą niezgodne, fałszywe i opaczne, gdyby 
ich poddać śledztwu, prawdopodobnie takby się po- 
wikłali w zeznan'ach, iż trybunał orzekłby w całej 
pełni ich winę. I miałby słuszność. Za towarzy- 
szów ich mógłby także uznać urzędników władz wo- 
jennych, którzy o takich rzeczach, jak dostawy dla 
armji, dyslokacja wojsk, przygotowanie amunicji w 


dostatecznych rozmiarach. mieli tylko mistyczne poinnya 


jęcie. Żelaznej ręki i nieugiętej woli, wszechstron 
nego umysłu i wrodzonej intuicji, potrzeba byłfę 


Grekom przedewszystkiem do wprawienia w ruchy 
tej maszyny, która się wojaą nazywa, a której ka- 


żda śrubka, każda sprężynka powinna działać w od- 
powiednim zakresie i przeznaczeniu. Tymczasem w 
urządzeniu maszyny był tylko nieład, tylko zamie 
Szanie, tylko niepewny, dorywczy, zmienny i chwiej- 
ny kierunek. Za takie błędy pokutować się musi, 
bo ich nic pokryć nie może, naprawić nie potrafi. 

Czyż wobec faktów dopiero co przytoczonych, 
wielka, wspaniała odwaga wojska greckiego, pędzo- 
nego na rzeź i idącego na nią z przeświadczeniem, 
że jeżli nie da się ocalić zwycięztwa, to trzeba rą- 
tować honor narodu i honor sztandaru greckiego, 
nie daje motywu takich tragedyj, jakie nieraz roz- 
grywają się w masach ludzi, gdy ich dobre, szla- 
chetae instynkty występują na jaw, a złe 1 podłe 
nie dają znaku życia? Tak — bo żołnierze greccy 
nie stanowili tego, co się nazywa tłumem, co urzą- 
dza komuną i RBabagasów na swym czele stawia — 
była to raczej drużyna, przypominająca ten tysiące, 
który walczył pod Termopilami, który z rezygnacją 
położył swe głowy za wolność, za sławę, za honor. 

Jeszcze jeden element wojny wystąpił wybitnie 
i dlatego pominąć go nie można, element, który 
zdobył Herostratową sławę — element „dobrowol- 
nych* ochotników. Ci „dobrowolni* ochotnicy przy- 
brali takie miano, bo ich faktycznie nikt nie zmus 
szał do zaciągnięcia się pod greckie chorągwie, 
a więc działali z własnej woli. Ale gdyby tak się- 
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gnąć na dno, możeby wystąpiły jakieś męty prze- 
szłości, jakieś niejasne tajemnice, które ich pobyt 
pod greckiem niebem czyniły pewniejszym niż pod 
włoskiem naprzykład. O wszystkich tego powie- 
dzieć naturalnie nie można. Była i tam garść szla- 
chetnych zapaleńców, biegnących zawsze, gdzie 
o dobrą sprawę chodzi, których nie zbrakło i na 
polach Maciejowic i na błoniach Grochowa i Ostro- 
łąki i w walce pod Castelfidardo. Dla tych zawsze 
pozostanie wielkie uzaanie i wielki szacunek. Ale 
ta cała gromada, która nad ludnością ciężyła go- 
rzej nieprzyjaciela, łupiła i podpalała; w miastach 
wzbudzała poziome instynkta rewolucji, w regularnem 
wojsku rozluźniała dyscyplinę, ta przyczyniła się 
może najbardziej do tych wielkich popłochów, bez- 
ładnych ucieczek, które są fałszywym tonem całej 
wojny. ; 

Turecko-grecka wojna się skończyła. Filozof, 
historyi znajdzie w niej zapewne niejedną wska- 
zówkę, niejedną myśl ciekawą, niejedną bolesną na- 
ukę. Dobra sprawa uległa i padła nie samą swą 
słabością, lecz fatalnymi błędami, których przewi- 
dzieć, za które odpowiadać nie mogła. 


Stracony posterunek. 


(R) Od wtorku już powiewa turecka chorągiew 
na bastjonach Domokos. Turcy wyzyskali należycie 
ostatnie swe zwycięztwa, zajmując nietylko Domokos 
same, ale także wąwóz Furka, rozciągający się mię- 
dzy tą ostatnią mieiscowością a liamją. Przebieg bi- 
twy da się mniej więcej skreślić w następujących 
słowach: Grecy, mający przeciw sobie ogromną prze- 
wagą wojska tureckiego, które, jak się ostatecznie wy- 
kazało, liczyło 60.000 ludzi, walczyli z bohaterską 
odwagą i zrezygnowanem zapamiętaniem, aczkolwiek 
od samego początku można było przypuszczać, iż 82020- 
pła garstka nie zdoła się oprzeć olbrzymiej nawale, 
a świadomość tego działa przecież zawsze bardzo przy- 
gnębiająco, mimo to jednak Grecy, straciwszy nadzie- 
ję pozytywnych zdobyczy, z godnem uwielbienia mę- 
stwem stanęli w obronie rycerskiego honoru, który 
na każdej karcie ich historji ma swe świetne tradycje. 

Po zakończeniu walki, Grecy utrzymali się jeszcze 
na swych stanowiskach, zamierzając z brzaskiem dnia 
podjąć na nowo wojenną akcję. Ale książę Konstanty, 
następca tronu, otrzymawszy złe wiadomości z prawe- 
go, jak i z lewego skrzydła, wysłsł telegraficzne py- 
tanie do Aten, co właściwie począć. Odpowiedź na- 
kazywała opuszczenie Domokos ze względu na możli- 
we niebezpieczeństwo odcięcia oddziałów następcy tro- 
nu od głównej armji greckiej. Natychmiast po ode- 
braniu odpowiedzi zarządził książę Konstanty odwrót 
w kierunku wąwozu Furka. Około połndnia znajdo- 
wały się wojska greckie już w Lamji. Turcy tymcza- 
sem szerzyli naokół pożogą i zniszczenie. Wszystkie 
wioski, położone na południe od Farsalos, stanęły w 
płomieniach. 

Oddział włoskich ochotników, Garybaldczyków, 
złożony ze 150 ludzi, zadając kłam poprzedniej smu- 
tnej sławie, jaką sobie zjednał, potykał się mężnie 
z nadciągającą falą tureckiego wojska, chcąc ją w po- 
chodzie powstrzymać. Dziesięciu ochotników z tego 
legjonu poległo, 40 odniosło ciężkie rany, tak, że 
w Znacznie uszczuplonej już liczbie mógł w dalszej 
bitwie brać udział. Laury męstwa należą się także 
filhelleńskiej legji, która atakiem na bagnety zdołała 
odeprzeć kilka bataljonów tureckich. 

Q ile wśród armji ostatnimi czasy wyraźnie za- 
znaczył się duch bardzo pomyślnego, choć ponurego 
dzisiaj entuzjazmu, popychającego ją na tyle przera- 
stające giły nieprzyjaciela, z tem wspaniałem lekce- 
ważeniem śmierci, które prostego szeregowca opromie- 
nia bohaterską aureolą, o tyle wśród ludności oko- 
licznej występuje coraz energiczniejsze domaganie się 
pokojn, któryby jej nędzy raz przecie kres położył. 
Biedna ta ludność! O brak patrjotyzmu winić jej nie- 
podobna. Uczucie miłości dla ojczyzny i pragnienie 
utrzymania jej wojennej sławy musiało się zagrzebać 
pod temi zgliszczami, które stanowią ślady ich chat 
i całego dobytku, musiało stopnieć wśród tej ciągłej 
mędzy, przerażenia i lęku, jaki stanowi treść ich ży- 
cia dni ostatnich. 

W tej całej wojnie tkwi pewna tragedja i to tra- 
gedja głęboka. Kogo poruszał niegdyś do głębi wi- 
dok francuskiej armji pod Sedanem, zmuszonej do 
rzucenia swej broni pod stopy nieprzyjaciela, które- 
go przerastała odwagą, honorem, walecznością i mi- 
łością swej sprawy, tego i dziś musi przejąć smu- 
tkiem rezultat tej kampanji, w której dowódcy po- 
bili swych własnych żołnierzy zmuszonych pokuto- 
wać za ich nieopaczne błędy. Podobnie jak po pru- 
sko - francuskiej wojnie ciężka atmosfera zawisła nad 
Europą, atmosfera bagnetu pruskiego i zjednoczone- 
go cesarstwa niemieckiego Bismarcka i Moltkego, 
tak dziś zapanuje ten przykry, dolegliwy rozdźwięk, 
powstający zawsze ilekroć kultura ulegnie w walce 
z siłą, ilekroć cywilizacja ukorzyć się musi przed 
brutalną pięścią barbarzyństwa. Prusacy po wojnie 
zwyeięskiej, po niewoli Napoleona w Wilhelmshóhe, 
z nową wściekłością rzucili sią na prowincje poznań- 
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skie i poczęli znowu gnębić swych polskich podda- 
nych. Kto wie czy i teraz, krew chrześcijańska w Ar- 
m-nji nie poleje się na nowo, z tą różnicą, iż noty 
ambasadorów będą może znacznie u.ezlejsze a odpo- 
wiedzi Porty bardziej zuchwałe. Ilekroć despotyzm 
odnosi zwycięstwo nad wolnością, ilekroć naród pe- 
łen kultury, staje się ofiarą narodu pełnego ciemno- 
ty, tylekroć na czas jakiś mnożą się bezprawia i 
gwałty, by później dopiero tem haniebniejszą ponieść 
porażkę. Może Turcja spotka się jeszcze Kiedy 
z Grecją, lecz wówczas, czy zwycięży ? 


Z ziem polskich. 


Z Warszawy. 


Kurjer Poznański pomieszcza następującą godną 
uwagi korespondencję z Warszawy, którą oeytujemy 
w całości pozostawiając korespondentowi odpowie- 
dzialność za jego zapatrywania na sprawę przyjęcia 
cara w Warszawie: 

„Kwestją, która w obecnej chwili porusza tutaj 
wszystkie poważniejsze umysły, jest zapowiedziany na 
koniec sierpnia r. b. przyjazd cara do Warszawy. 
Przyjazd ten stanowi dla nas kwestję pierwszorzędnej 
wagi. Od wrażeń bowiem, jakie odniesie młody mo- 
narcha z aczkolwiek krótkiego tylko pobytu w tutyg- 
szym kraju, zależeć może w danym razie mniej lub 
więcej gruntowna zmiana systemu, stósowanego przez 
rząd rosyjski wobec lndności Królestwa Polskiego. 
Bo chociaż fikcją jest dziś rozpowszechniane mnie- 
manie, jakoby car nie oglądając się na prądy nur- 
tujące w narodzie, rządzić mógł i dzisiaj jeszcze sa- 
mowładnie i samowolnie w swem państwie, to je- 
dnak monarcha choć w teorji tylko absolutny, wpły- 
wa ną decyzje swego rządu w daleko wybitniejszy 
sposób niż król, krępowany ną każiym kroku para- 
grafami konstytucji. Z niejaką też pewnością twier- 
dzić można, że ulgi, jakie na rozmaitych polach ży- 
cia publicznego otrzymaliśmy w ostatnich czasach, 
zawdzięczamy jeśli nie wyłącznie to przeważnie 080- 
bistej inicjatywie młodego cesarza. 

W każdym razie cesarz może być pewnym dobre- 
go przyjęcia ze strony tutejszej ludności, a przytem 
będzie miał może sposobność przekonania się, że spo- 
łeczeństwo nasze nie żywi jakichkolwiek buntewni- 
czych aspiracji, lecz pragnie jedynie w spokoju pra- 
cować i pielęgnować narodowe swe właściwości i 
ideały, nie zagrażające rosyjskiemu państwu naj- 
mniejszem niebezpieczeństwem. Przekonać się zaś o 
tem będzie mógł tem łatwiej cesarz Mikołaj II, że 
obecnie na czele zarządu Królestwa Polskiego i na 
kilku innych najważniejszych urzędach stoją osobi- 
stości, ożywione poczusiem sprawiedliwości i słu- 
szności, osobistości więc, które nie będą chciały wpro- 
wadzać rozmyślnie w błąd swego monarchy co do 
rzeczywistego usposobienia tutejszej ludności. Ludność 
ta w ogromnej swej większości doszła juz dzisiaj do 
przekonania, że polityka aczkolwiek biernej tylko o- 
pozycji, do żadnego nie prowadzi celu i pogorszyć 
tylko może tak już dość smutne nasze połozenie. Po- 
lepszenie, jak dzisiaj rzeczy stoją, może mastąpić je- 
dynie w następstwie pojednania się z Rosją, natu- 
ralnie na podstawie odpowiednich ustępstw nietylko 
ze strony rządu ale i społeczeństwa rosyjskiego. Zre- 
Bztą w Społeczeństwie tem zaczyna się w ostatnich 
czasach pojawiać pewien zwrot na naszą korzyść, 
sprawiedliwsze miż dawniej ocenianie naszych sto- 
sunków. 

Na pizyjęcie cesarza w Warszawie czynią tn już 
pewne przygitowania, Przyjęcie to nie ograniczy się 
zresztą na samych tylko zewnętrznych manifestacjach 
jak bramy i łuki tryumfalne, oraz na iluminacji mia- 
sta, lecz zawierać także będzie realniejsze objawy. 
W tym celu zawiązał się już komitet złożony z księ- 
cia Macieja Radziwiłła, hr. Władysława Wielopol- 
skiego (synowca margrabiegc), bankiera Leopolda 
Kronenberga, b. rejenta Stanisława Wydżgi i radcy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego Eustachego Do- 
bieckiego. Komitet ten udał się do jenerał-guberna- 
tora warszawskiego, ks. Imeretyńskiego, Z propo- 
zycją zebrania fdnduszu w wysokości pół miljona ru- 
bli na fundacją dobroczynną (szpital, sanatorjum, lub 
przytułek) imienia cesarza Mikołaja II, oraz wydania 
balu w imieniu całego kraju na przyjęcie cara. Na 
zapytanie, wysłane w tej sprawie przez jenerał-gu- 
bernatora do ministra spraw wewnętrznych Goremy- 
kina, nadeszła odpowiedź przychylna. 

Do w;żej wymienionego komitetu wstąpił na- 
stępnie prezes komitetu Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego p. Ludwik Górski, który zwołał zebranie 
20 najwybitniejszych tutejszych ebywateli miejskich 
i ziemskich, celem nchwalenia dalszych kroków. Urzą- 
dzone więc będą komitety gubernjalne, powiatowe i 
gminne do zbierania składek. 

Rozumie się samo przez się, że przeprowadzenie 
tej sprawy, zwłaszcza w początkach, połączone będzie 
z niemałemi trudnościami. Społeczeństwo tutejsze pod 
samowładnem panowaniem władzy administracyjnej 
i policyjnej nie miało sposobności przyzwyczaić się 
do jakiejkolwiek samodzielnej akcji zbiorowej, nie po- 
siada też żadnych organów do jej prowadzenia. Swo- 


z dnia 23 Maja „116 


ją drogą wszelkie prawdc „odobieństwo przemawia za 
tem, że po zwalczeniu początkowych trudności, rzecz 
ta ma normalne w -oozy tory i projekt w komitetu nie 
zbyt długim czasie będzie urzeczywistniony. 

Dzisiejszy telegram z Petersburga oznajmia znów 
zmiany na kilku najważniejszych urzędach w Króle- 
stwie Polskiem;, a mianowicie gubernator kielecki 
Iwanienko, nie cieszący się, nawiasem mówiąc, nad- 
miernemi sympatjami w tutejązem społeczeństwie, 
zwo'niony został ze służby. Jego miejsce zajmie do- 
tychczasowy gubernator łomżyński, a poprzednio na- 
czelnik kancelarji hr. Szuwąłowa, Szczyrowskij. Gu- 
bernatorem łomżyńskim mianowany został referent 
w kancelarji cesarskiej br. Korf. Zmiany te, biorąc 
na ogół, powitane zostały z uznaniem*. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń d. 21 maja. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Podróże cesarskie, — Spoczynek niedzielny dla trafik. — 
Teatr Rajmunda. — Dr Lenkei. — Samobójstwo w łazien- 
ce. — Członkowie ekspedycji do Bombaju w Akademji Umie- 
jętności. — Zarząd tramwajów wiedeńskich i jego podwładni. 


Cesarz powróci z Pesztu w dniu 30 maja a na- 
stępnie uda się na letni pobyt do zamku Schónbrunn. 
W miesiącu lipcu odwiedzi Ischl, dokąd przybędzie 
także cesarzowa Elżbieta, po odbyciu kuracji w Kis- 
singen. Na urodziny, które się obchodzą uroczyście 
18 sierpnia, monarcha powróci do Wiednia, Później 
uda się na wielkie manewry do Morawji. Główna 
kwatera wyznaczoną została w miejscowości Bistritz. 
Po ukończeniu manewrów oesarz odwiedzi Dalmację 
południową. Do podróży morskiej wyznaczony został 
statek „Miramar“. W czasie pobytu w Dalmacji od- 
będą się wielkie ówiczenia marynarki austrjackiej, 
Ow szereg wycieczek zakończą manewry w Wę- 
grzech, na których będą obecni; cesarz Wilhelm, król 
Albert Saski, król Karol Rumuński i król Aleksander 
Serbski. Następnie mają się odbyć polowania w la- 
sach Bellye, uależących do arcyksięcia Fryderyka. 
W nich weźmie udział tylko cesarz Wilhelm. 

W jednej z poprzednich korespondencyj donosiłem 
o wielkiem zaniepokojeniu wśród rzeszy trafikantów 
i trafikantek z powodu spoczynku niedziejnego, jaki 
ma być uchwalony dla składów tytoniu i cygar. Ku- 
pozący owg trującą rośliną, utrzymują, żę zostaną 
zrujnowani deszczętnie, jeżeli w niedzielę nie będą 
sprzedawali towaru. Namiestnik Kielmansegg jest in- 
nego zdania i spoczynek niedzielny zostanie uchwa- 
lony. 

W niedzielę odbędzie się w restauracji Hauswirtha 
wielki meeting handlarzy tytoniu. Zgadzają się już 
oni, aby sklepy były zamykane o godz. 5 po połu- 
dniu. W tym celu, będzie wybraną deputacja i ta 
uda się do namiestnika, aby mu przedstawić petycją 
i wyłuszczyć wszystkie powody. Wątpić jednak na- 
leży, aby owa deputacja otrzymała pomyślną odpo- 
wiedź. 

Teatr Rajmunda bardzo często daje mówić o so- 
bie. W przeszłym roku, wskutek nieporozumień z dy- 
rektorem Miiiler-Guttenbrunn, — przyszło do zaciętej 
walki międcy jego stronnikami i wrogami, Dyrektor 
musiał wreszcie ustąpić, lecz i akcjonarjusze nie wy- 
szli ręką obrouną i na mooy układu, wypłacili mu 
12.888 złr. odszkodowania. Obecnie na jeneralnem 
zgromadzeniu uchwalono zmienić statut i umieścić 
paragraf pozwalający na wydzierżawienie teatru. Wi- 
docznie komitetowi sprzykrzył sią zarząd instytneją 
dramatyczną i chce się teraz pozbyć kłopotu. Teatr 
przynosi jednak wceałe dobre dochody, Na przyszły 
rok, preliminowany jest czysty dochód w wysokości 
20.000 złr. Bieżący sezon przyniósł także zysk przy- 
zwoity. Amatorów do wydzierżawienia teatru nie 
braknje i w październiku, na walnem zebraniu spra- 
wa zostanie załatwiona. 

Doktor Lenkei miał być wczoraj odstawiony do 
sądu karnego. Policja jednak nie ukończyła z nim 
śledztwa, gdyż wychodzą ciągle na jaw nowe szeze- 
góły. O ile dzis sądzić można, jest on także sprawcą 
kradzieży w muzeum peszieńskiem. 

Rozalja Kehle, żona tokarza, licząca lat 67, po- 
wiesiła się wczoraj w łazienkach, w dzielnicy Ottak- 
ring. Staruszka nigdy Bie miała doczynienia ze spra- 
wiedliwością. Sąsiadka zaskarżyła ją do sądu dele- 
gowanego © obrazę honoru, Biedna pani Kehle usi- 
łowała ją przeprosić i wynagrodzić, ale mściwa me- 
gera nie chciała słyszeć o żadnej zgodzie. W przy- 
stępie rozpaczy, poszła pani Kehle do łazienki i tam 
zakończyła życie samobójstwem. 

Wczoraj wieczorem w Akademji Umiejętności zja- 
wili się członkowie ekspedycji do Bombaju, doktorzy: 
Franciszek Müller, Henryk Albrecht, Antoni Ghon i 
Rudolf Pich. Wiceprezes Akademji profesor doktor 
Suess powitał ich Berdecznie w imieniu ludzkości, 
złożył im podziękowanie za poniesione niebezpieczeń- 
stwa. Dr Albrecht w krótkich słowach opowiedział 
działalność komisji i położył silny nacisk na nie- 
życzliwość władz angielskich i $rudności, jakie mieli 
do zwalczenia. Obszerne sprawozdanie ogłosi później. 
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To tylko jest pewnem i poeieszającem, że dżuma nie 
ma żadnych danych do osiedlenia się w Europie i 
my nie zabierzemy bliższej znajomości z tym strasz- 
nym gościem. 

Tramwaje wiedeńskie robią nadzwyczaj świetne 
interesy i akcjonarjusze pobierają grube dywidendy. 
Nie to jednak nie przeszkadza, że zarząd nie chce 
słyszeć o żadnych ulgach i powiększeniu płacy urzę- 
dnikom i niższej służbie. W dniu 12 maja deputacja 
pracujących złożyła memorjał dyrekcji, W oim wy- 
łuszczone były wszystkie żądania, tak co do podnie- 
sienia peneji, jak i ograniczenia godzin pracy. Dy- 
rekcja odpowiedziała odmownie i tylko zaakceptowa- 
ła kilka punktów memorjału, które nie wiele pomo- 
gą służbie. W tych dniach odbędzie się ponowne 
zgromadzenie, n> którem mają zapaść uchwały esta- 
teczne. Jest to walka z wiatrakami, gdyż znaczna 
część akcjonarjuszów należy do wyznawców Jehowy, 
a żydki nie lubią, aby im uszczuplano da 
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Paryż 19 maja 
(List oryginalny Głosu Narodu.) 


Po wielkiem nieszczęściu. — Latający Holender. — Panika 

w teatrze. — Prefekt się bawi. — Mężczyźni w katastrofie. — 

Wspaniałomyślny dar. — Wilhelm li. a opinia publiczna. — 

Tom Mann. — „L'homme est pour rire“. — Zeszpecone pola 
Elizejskie. 

Któż nie zna historji o tej zmartwionej wdowie, 
która zredagowawszy żałobne faire-part o śmierci 
swego męża, dodała na końcu:„Interes prowadzę da- 
lej“. Wdowa ta nie działała niesprawiedliwie, gdyż 
prawdopodobnie miała dzieci, którym trzeba było za- 
pewnić egzystencję. Stąd też nie można brać za złe 
nadsekwańakiemu Babilonowi, że energicznie obciera 
łzy swoje, które wylewał tak obficie z okazji kata- 
strofy na ulicy Jean Goujon. Zabawy i zabawy to 
Źródło dochodów Paryża, z zabaw on żyje wraz 
z wszystkimi swymi parasytami. Z resztą cóż się 
stało tak strasznego? Oudzoziemoy nie popalili się 
w strasznym bazarze: — Paryż mosi myśleć o „in- 
teresach *... Żałoba była rzozerą jedynie wśród rodzin 
nieszczęśliwych; miasto albo nawet całe towarzystwo, 
w którym obracały się te biedne ofiary katastrofy 
nosiły jedynie żałobę formalną, a książę Sagan, który 
od lat kiiku stał się tutaj „arbiter elegantiarum“, 
był wczeraj wieczcrem na przedstawieniu w teatrze 
Variété, dając tym sposobem do zrozumienia, że ety- 
kietalną żełobę zdjąć można i znowu zacząć.... ba- 
wić się. Można zatem smutek ukoić, można zaufać 
temu „moniteur du dernier cri.“ 

Żə chodzi zaś także o osobiste bezpieczeństwo, o 
którem przecież władze myśleć muszą, więc zarzą” 
dzono dokładne w tym kierunku zbadanie wszyst- 
kich teatrów i orzeczono, że są wszystkie bezpieczne. 
A był wielki czas potamu, bo oto przygotowała nam 
opera komiczna wielką premierę: Wagnerowskiego 
„Latającego Holendra“. Dziwne to jest, że znako- 
mitą Operę bajreutskiego mistrza, wystawiono w Ope- 
rze Kkomicznej, i to po wielkich tryumfach Wagnera 
na eocenie Wielkiej Opery — ale sóż robić. Ta moda 
wagneryzmu panuje tu zawsze jeszcze i za cóż po- 
tępiać samego dyrektora, który i na swojej scenie 
chciał mieć jakąś „modną rzecz“. Powiadają że dy- 
rektor, Carvalho, praktyk starej szkoły, wybrał 
„Hollendra* dlatego, że do wystawienia tej opery 
niewielu ludzi potrzeba — zadanie było trudne do 
wykonania i nie osiągnęło pożądanych reznltatów. 
Arcydzieło nie zrobiło wrażenia, soliści nie zrozumieli 
Wagnera, a publiczność bardzo już dzisiaj wymaga 
jąca nie zadowolniła się wystawą. Dziwnem jest, że 
z wystawieniem „Hollendra* nie czekano przynaj- 
mniej do otwarcia nowego gmachu opery komicznej. 

Tego samego wieczora, w którym wystawiono 
w Opera comique operę Wagnera — naprzeciwko 
w teatrze Chatelet zdarzył się następujący wypadek. 
Na galerji czwartego piętra siedział jakiś jegomość 
w stanie podochoconym, który w przystępie dobrego 
humoru krzyknął donośnym głosem: „Ogień, ogień!* 
Powstała straszna panika. Okuło 400 osób poczęło 
się cisnąć do wyjść, kobiety pomdlały i byłoby nie- 
wątpliwie przyszło do istotnej katastrofy, gdyby nie 
przytomność dyrekcji, ktora zgromadzonej publiczno- 
ści wytłomaczyła przykre nieporozumienie. Natnralnie, 
że alarmującą istotę poełano w towarzystwie dwóch 
ajentów na spoczynek w policyjną gościnę. 

W Châtelet zresztą jest znacznie mniejsze nie- 
bezpieczeństwo pożaru niż w starej budzie opery ko- 
micznej, w której alarmujący krzyk publiczność, świa- 
domą, że się w operze komicznej znajduje, byłby nie- 
wątpliwia pozbawił rówowagi umysłowej i straszne 
sprowadsił nieszczęście. W Châtelet dawano sztukę 
„Michał Strogeff*. Krzyk pijanego jegomościa dał się 
słyszeć w chwili, w której bohater ma być pozba- 
wiony wzroku mieczem rozpalonym do białości. Publi- 
czność w gmnieniu oka rzuciła się do ucieczki, gdy 
ukazał się na geenie reżyser z oŃwiadczeniem, że 
wszystko jest w porządku, i żadnego nie ma niebez- 
pieczeństwa. 

W jednym z „Cafć-eoncert* na Montmartre śpie- 
wa z wielkiem powodzeniem Ferny polityczne ku- 
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plety. Wczoraj wieczorem, jak zwykle zerwała się za 
ukazaniem ulubionego śpiewaka burza oklasków, ale 
Ferny nie chciał prócz jednej piosnki więcej śpie- 
wać. Publiczność poczęła się niecierpliwić, gdy na- 
gle ukazał się Ferny na scenie i rzekł spokojnym 
a donośnym głosem: „Panowie i panie! Więcej śpie- 
wać nie będę, bo oto w fotelach siedzi prefekt poli- 
cji p. Lepine; chcę go pozbawić przyjemności sły- 
szenia moich piosnek, by go ukarać za to, że tu 
przyszedł“. Sala wybuchła nowymi oklaskami, a ha- 
sło do nich dał pierwszy Lepine, który następnie u- 
sunął się skromnie ze Bali. W towarzystwie Lepine'a 
siedział podobno Windheim, prefekt policji berlińskiej, 
który tu przybył na dni parę. Nie mało zapewne 
zdziwić się musiał Prusak, przyzwyczajony do naro- 
dowego braku taktu swoich rodaków temu taktowne- 
mu postąpieniu pana Lepine. 

Coraz bardziej wychodzi na jaw tchórzliwe zacho- 
waniu się mężczyzn, którzy byli obecni w liczbie 
około 150 w bazarze w chwili katastrofy. Uderzyło 
wszystkich odrazu, że ich zginęło tak mało: nie dzi- 
wnego, bo nietylko uciekali jak najszybciej, nie dba- 
jące wcale o ratunek kobiet, ale bili i deptali bez 
miłosierdzia te, co im na drodze stawały. Wiele ko- 
biet uratowanych nosi na ciele ślady tych bohater- 
skich czynów ; nazwiska dzielnych potomków ryce- 
rzy krucjatowych krążą z ust do ust, i wiele rodzin 
postanowiło zamknąć przed nimi swoje domy. Nie- 
stety, jest to jedyna kara na tych, o których Gyp 
(hrabina Martel) napisała wyraźnie w jednym z dja- 
logów“ swych, wydrukowanych po katastrofie: „Bzczę- 
ście, że nie było ich tam więcej, bo zginęłoby wię- 
cej kobiet“. 

Nowy, prawdziwie książęcy dar otrzymał komi- 
tet dobronzynności: hrabina de Castellane, z domu 
córka znanego miljonera amerykańskiego, Goulda, 
ofiarowała miljon franków na budowę stałego pałacu 
dobroczynności, w którym odbywały się wszelkie 
dobroczynne wenty, przedstawienia, koncerty itp., a 
który, będąc z kamienia, szkła i żelaza, nie groziłby 
pożarem. Zapewne pałac ten powstanie na miejscu 
spalonego bazaru. 

Niektóre pisma, może zbyt domyślne, zaczęły przy- 
gotowywać opinję publiczna do tego, że cesarz Wil- 
helm, który tak jest przy każdej sposobności uprzej- 
my dla Francji, może zechce przybyć do Paryża na 
wystawę wr. 1900. To sądowanie opinji nie powio- 
dło się: odezwały się głosy tak liczne i gwałtowne 
przeciw temu projektowi, że cesarz niemiecki zrozu- 
mie chyba, że na to jeszcze zawcześnie, bo żaden 
rząd w Paryżu nie poważyłby się na taką próbę. 

Tom Mann, znany agitator socjalistyczny angiel- 
ski i organizator robotników dokowych, który miał 
wczoraj przemawiać na zgromadzeniu publicznem 
w Paryżu, został przez rząd francuski wydalony 
z granic Francji. 


Kiedy wezoraj wieczorem przechodziłem przez 
Quartier Francois Premier tuż obok miejsea nieszczę- 
snej katastrofy, uatrafiłem na tłum ludzi, którzy ro- 
bili straszny hałas. Zacząłem t-dy dopytywać się po- 
licjantów, o co owym ludziom chodzi, i dowiedziałem 
się, że jest to manifestacja anty-tramwajowa. Oto 
wbrew woli ludności wybudowano przez pola Eli- 
zejskie tramwaj elektryczny, który prześliczną tę 
część miasta istotnie bardzo zeszpecił. Codziennie 
zbierają się tedy tłumy niezadowolonych i rozpoczy- 
na się kocia muzyka ku ogólnej uciesze manifestan- 
tów, którzy już dawno zapomnieli, że o dwa kroki 
stamtąd jest miejsce tak niedawno strasznem nie- 
szczęściem nawiedzone. „L'homme est pour rire“... 
Może miał słuszność Rabelais... 


AWANTURNIK. 


Alfreda Assolant. 


[Dalszy ciąg]. 


Na te słowa poruszyła Się, lecz nie nie powie- 
działa. Mówiłem dalej: 

— Przysięgam na Boga, który nas słyszy, że 
nie szukałem tej złowróżbnej przyjaźni. Byłbym 
wszystko poświęcił, aby uniknąć spotkania z Ty- 
berjuszem. Przeznaczenie popchnęło nas ku sobie. 
W Fogji byłby zginął z całym oddziałem. Wie- 
działem o tem i pospieszyłem mu na pomoc. Chcia- 
łem go uratować, albo razem z nim zginąć — dla 
ciebie... 

Klelja znów drgnęła, lecz milczała, 

— To był jedyny sposób pokuty i naprawie- 
nia mojej zbrodni. Czyż mogłem mniemać, iż nie- 
nawidzisz mnie tak dalece, że nie chciałaś nawet, 
abym ja ocalił Tyberjusza? Szlachetna jego dusza 
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od razu przylgnęła do mnie. Pokochał mnie i ja 
go pokochałem jak brata! Niestety! czyż nie cie- 
bie w nim widziałem? Kochałem go jak przyja- 
ciela, kochałem, wybacz moją śmiałość, kochałem 
go jako brata Klelji. 

Przymknęła powieki i odwróciła się, aby ukryć 
wzruszenie. 

— (zy uwierzysz mi Kleljo? Po tem strasznem 
nieszczęściu... 

— „Nieszczęściu!* — przerwała gorzko — je- 
steś bardzo pobłażliwym dla siebie, panie Robercie 
de Fónestrange. 

— Po tej zbrodni, po której wyrzuty sumie- 
nia wiecznie prześiadować mnie będą, chciałem 
stanąć przed tobą, abyś dokonała na mnie zemsty. 
Postanowiłem upaść do twych nóg, podać sztylet 
i błagać, abyś mnie położyła trupem, gdyż nie mo- 
głem żyć dłużej, zasłużywszy na twoją nienawiść. 
Lecz wykonanie tego niedorzecznego projektu było 
niemożliwem. Byłaś tak niebezpiecznie ranioną, że 
mój widok mógł się stać przyczyną twej śmierci. 
Uciekłem, ale przysiągłem sobie, iż wszędzie i za- 
wsze, gdy tylko zażądasz mego życia, nie będę się 
wcale bronił. Dość już jednej zbrodni; nie popeł- 
nię drugiej. Rozporządzaj mną Kleljo. Życie i śmierć 
moja jest w twojem ręku. 

— Na cóż przelewać krew? — odpowiedziała 
łagodnie. 


— Ocaliłeś życie memu bratu i masz słuszność, 
że mi to przypominasz. Byłam przekonaną, że Ro- 
bert de Fónestrange nie może być pospolitym zbro- 
dniarzem. Ten, którego... (zawahała się i po chwi- 
li dokończyła), którego znałam dawniej, nie był 
mordercą do dnia... 

Ukryła głowę w dłoniach i zamilkła. 

Rzuciłem się na kolana i błagałem jej przeba- 
czenia; odtrąciła mnie i rzekła surowo: 

— Powstań ! 


Widziałem, że była silnie wzruszoną. Lecz co 
wywołało to wzruszenie? Wstręt, czy litość? Nie 
mogłem odgadnąć, lecz usłuchałem bez oporu i 
powstawszy, rzekłem : 


— Jedna okoliczność wyjaśni ci wszystkie mo- 
je męczarnie, drogu Kleljo. Oddalony od ciebie, 
w chwili, gdy musiałem uciekać, chciałem ci być 
posiusznym. Rozkazsłaś mi przedtem zaciągnąć się 
do szeregów armji Rzeczypospolitej. Czy pamiętasz 
o tem? Było ro wieczorem owego dnia, gdy my- 
ślałem, żem twoje serce pozyskał... Cienie naszych 
ojców jeszcze nas nie rozdzielały. Wybacz nie- 
szczęśliwemu, że wspomniał o najjaśniejszej chwili 
swojego życia... Pokochałem cię, Kleljo, całą du- 
8ZĄ. 

Dziwny uśmiech zjawił się na jej ustach. 

— A teraz, cóż mam czynić? Mamże porzucić 
Tyberjusza ? Będzie mnie chciał zatrzymać. Nie 
odgadnie, dla czego odtrącam jego przyjażń... Bę- 
dzie mnie uważał za niewdzięcznika lub zdrajcę. 
Czy zamierzasz wywieść go z błędu i wyjawić mu 
moją zbrodnię? To byłby wyrok śmierci dla jedne: 
go z nas. Znam męstwo Tyberjusza. Będzie sam 
chciał pomścić się śmierci ojca. Zmusi mnie do 
obrony i walki, która musi sią fatalnie skończyć 
dla mnie lub dla niego. Nikt nie ośmieli się po- 
wiedzieć, że Robert de Fónestrange obawia się 
śmierci... lecz przeszyć serce przyjaciela !... 

— Będę milczała — rzekła Klelja. 

— (zy mam opuścić Medjolan ? 

— Zostań. Ten twój nagły wyjazd zdziwiłby 
mojego brata. Jego służący, Fabrizio, śledzący i 
podsłuchujący bacznie, widział nas wchodzących do 
kościoła. Opowie mu wszystko. Tyberjusz zacznie 
podejrzywać... przyjdź na objad o szóstej... 

— (zy i ty będziesz, Kleljo ? 

— Będę. 

— [I przebaczysz mnie?.. — zapytałem nie- 
spokojnie, gorączkowo. 

Nic nie odpowiedziała i wyszła z kościoła. 


L. 


Przez parę godzin błądziłem po mieście; za- 
szedłem do sztabu głównego, oglądałem place, po- 
mniki, dzieła sztuki, których piękności nie umiałem 
ocenić i oczekiwałem niecierpliwie godziny obja- 
dowej. 

Myślę, że Tyberjusz również niecierpliwie wy- 
glądał mojego powrotu, gdy powitał mnie z nieta- 
joną radością. 

— Siadaj — rzekł. — Klelja zaraz przyjdzie. 
Poszła do restauratora, gdyż mój dom nie jest je- 
szcze urządzony. Ofiarowałem jej pomieszkanie ka- 
wałerskie, lecz wynajęła już apartament w pałacu 
Chiarini. Ale, ale, spotkałeś ją i rozmawiałeś, bo 
Fabrizio widział was wchodzących do kościoła; cóż 
ci opowiadała ? 

— To anioł dobroci! — zawołałem z entnzja- 
zmem. 

— Wiedziałem. że ci się będzie podobała. © 
czemże mówiliście ? 


Z 


— Albo ja wiem. O wszystkiem. 

— Jakto o wszystkiem. i 

— O malarstwie, architekturze i rzeźbiar- 
stwie. i w 

— Toś jej pewno wiele musiał powiedzieć, 
gdyż zdaje mi się, że masz o sztukach takie wy- 
obrażenie, jak cygan o Mszy świętej. a 

— Tak i mnie się wydaje. Zresztą ona mówi- 
ła, a ja się w nią wpatrywałem jak w cudowny 
obraz i malarstwo wcale mnie nie nudziło. 

Tyberjusz wybuchnął głośnym śmiachem. Był 
szczęśliwy ze wszystkiego: ze mnie, Klelji, a na- 
wet i z rany swojej. à 

— Bo wreszcie — mówił — gdyby nie ten 
poczciwy Węgier, który mnie pchnął? bagnetem, 
nie leżałbym w wygodnem łóżku, ciesząc się na- 
dzieją dobrego objadu; przyjaciel nie siedziałby 
obok mnie, a Klelja nie przyjechałaby z Grenobli. 
Widzisz, Robercie, że i nieszczęście na coś przy- 
dać się może... Nieprawdaż, Kleljo? — dodał, o- 
bracając się do siostry, która weszła w tej chwili. 
— Nie wspominałaś mi o tem, że z Robertem roz- 
mawialiście o malarstwie? 

Spojrzała na mnie i rzekła: 

— Rozmawiałam z porucznikiem o malarstwie? 
I cóż mówiłam? 

— Nic nie wie, Nie słuchał. 

— AL. 

— Tylko się patrzył na ciebie. 

Klelja zarumieniła się i zajęła się gospodar- 
stwem. 

Objad przeszedł bardzo wesoło. Tyberjusz był 
tak serdeczny i swobodny, iż zapomniałem o wszy- 
stkich moich troskach i razem z nim śmiałem się 
do rozpuku. Zresztą położenie moje wyjaśniło się; 
wiedziałem już, że Klelja mnie nie zdradzi i odda- 
wałem się radości, którą we mnie wzbudzał jej 
widok. 

Nigdy jej tak nie kochałem. Przywykły do co- 
dziennych bitew, z rozkoszą oddychałem w tej no- 
wej dla mnie atmosferze. Podziwiałem moją ubó- 
stwianą Klelję, o której myślałem, że jest dla mnie 
straconą na zawsze. 

Dziwne zrządzenio losu ! Straszna tajemnica, od- 
dalająca ją odemnie, była pewnego rodzaju wę- 
złem, wiążącym nas z sobą. 

Przy końcu objadu, gdy opowiedziałem przy- 
godę z owym kapitanem kroackim, którego porwa- 
łem z pośród własnych żołnierzy i pod gradem 
kul przewiozłem go na drugą stronę Mincio, Tybe- 
rjusz śmiał się jak szalony i Klelja nawet nie mo- 
gła powstrzymać się od lekkiego uśmiechu. 

Rozłączyliśmy się po północy i powróciłem do 
hotelu z sercem pełnem radości, miłości i... nie- 
mal nadziei. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Część urzędowa. 


Mianowanla. Sędzia powiatowy w Leżajsku, Stanisław 
Łakociński mianowany radcą wyższego sądu krajowego. — 
Dyrektorem funduszu religijnego grecko orjentalnsgo dla 
Bukowiny mianowany Józef Ullmavn, Niemiec, w miejsce 
dotychczasowego dyrektora Jozefa Wisłockiego, który prze- 
szedł w stan spoczynku, przyczem otrzymał tytuł i chara- 
kter radcy dworu. 


Wiadomości kościelne, Archidjecezja lwowska obrz. łać. 
Mianowani dziekanami w gliniańskim ks.: Błażej Ziemiański, 
prob. w Kamionce strumiłowej; brodzkim ks. Stefan Kuryś, 
prob. w Brodach; złoczowskim ks. Jan Stachów, prob. w Zło- 
czowie. — Instytucję kanoniczną na prob. w Horożance 
otrzymał ka, Antoni oide 

Djecezja krakowska: Odznaczeni Mantol. i Rok. ks, Sta- 
nistaw Twardowski, dziekan i Proboszcz w Wieliczce; expo- 
sitorio canonicali: kB. Józef Pajączewski, proboszcz w Mo- 
rawicy i ks, Andrzej Bański, prob. w Liszkach, Mianowani: 
ks. Franc. Kondolewież, proboszez w Rabie wyżniej, wice. 
dziekanem dekanatu makowskiego. 

Przeniesieni: ks. Stanisław Hanusiak, z Rabki do Raci- 
borowi”, ks, Frauciszek Kania, z Raciborowice na posad 
ssaki wikarjusza przy kościele par. św. Mikołaja w Kra- 

owie. 

Administratorem parafji w Zawoi mianowany ks. Józef 
Mamak, wikarjusz tamtejszy, Konkurs na pr: bostwo w Za- 
woi ogłoszony z terminem trwania do dnia 31 maja, 

Djecezja tarnowska: Prezentę na probostwo w Podolu 
otrzymał ka, Jan Mirecki, dotychezasowy administrator w 
Jaślanach. — Odznaczony rokietą i mantoletą ks. Jakób 
Przybyło, b. proboszcz w Rzezawie, — Zmarli: ks. Józef 
Kempner, prob. w Niedźwiedziu, w 78 roku życia; ks, Lu- 
dwik Klepko, katecheta w Kolbuszowej w 33 roku życia. — 
Konkurs na probostwo w Niedźwiedziu rozpisany z termi- 
nem do 11 czerwca. — Przeniesieni księża: Stanisław Czer- 
ski z Niedźwiedzia do Ochotnicy, Ignacy Rajczak z Bole- 
sławia na administratora do Niedźwiedzia. 


Licytacje. Intendautura 1-0 korpusu w Krakowie ogła- 
eza na rok 1897 i 1898 licytację na dostawę drzewa opało- 
wego to magazynow wojskowych w Krakowie, Bochni, Oło- 
muńcu, Opawie i Tarnowie. Bliższych informacyj udziela 
Izba handlowa i przemy oi w Krakowie. 

— Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie rozpisuje 
ofertę na naftę I smary rożnego rodzaju z terminem dosta- 
wy od 1 lipca b. r. do końca czerwca 1898. Bliższej infor- 
macji udzieli Izba handłewa i przemysłowa w Krakowie. 

— Dysekcja kolei państwowej w Krakowie rozpisuje do- 
stawę węgla kamiennego dla poszczególnych dyrekcji w Kra- 
kowie, Lwowie i Stanisławowie na łączną ilość 328, 700 
ton, z terminem dła oferty na dzień 15 czerwca b. r. Bliż- 
szej informacji udziela Izba handlowa i przemysłowa w Kra- 

wie. 


>GŁOS NARODU« 


CO ŻYCIE NIESIE. 


UWAGI. 


Prawdziwie pocieszającą wiadomością podzielę 
sią dziś z Czytelnikami... A proszę mi wierzyć, że 
nie ma nic przyjemniejszego, jak módz kogoś po- 
chwalić, zwłaszcza zaś kogoś takiego, kogo się do- 
tychczas chwalić nie miało sposobności. Walcząc 
o zwycięstwo idei, nie podobna nie prowadzić 
walki z ludźmi, którzy tej idei na poprzek stają; 
stąd pochodzi, że ci, którzy są albo dla walczącego 
uprzedzeni nieżyczliwie, albo powierzchownie na 
rzeczy patrzą, oskarżają go nieraz niesprawiedliwie 
o schodzenie z gruntu walki o zasady, na pole o- 
sobistych ataków, dyktowanych prywatną animozją. 
Mamy chyba wszyscy szezerą i głęboką pogardę 
dla tych publicystów, którzy nieświadomi swoich 
poważnych i odpowiedzialnych obowiązków, nie 
przejęci szacunkiem dla własnego zawodu, naduży- 
wają pióra dla prywaty ; mszczą się za osobistą u- 
razę, lub służą jakimkolwiek celom nie wspólnego 
ze sprawami dobra publicznego nie mającym. Idę 
jeszcze dalej — i mniemam, że gdy nawet walczy 
się z kimś, choćby do ostateczności, dla tego tyl- 
ko, ponieważ ten ktoś przeciwdziała kierunkowi, 
któremu publicysta pragnie do zwycięstwa dopo- 
módz, nie wolno, pomimo czystych intencyj, pod 
żadnym warunkiem używać niegodziwego środka i 
posługiwać się argumentami, nie podpadujące- 
mi z natury rzeczy pod publiczną kontrolę. Wszel- 
ka wojna, przy której leje się nawet krew, ujęta 
jest przecież w karby międzynarodowego prawa; 
czyż jedna tylko walka publicystyczna nie miałaby 
mieć żadnych granic? Mam pod tym względem zu- 
pełnie spokojne sumienie; z jednym tylko Iwanem 
Franką obszedłem się inaczej, niż wolno traktować 
przeciwników ; ale też prawa międzynarodowe nie 
obowiązują wobec zdrajców i szpiegów. Wszystkim 
innym, nawet tym, którzy walkę z bronioną prze- 
zemnie ideą, prowadzili z pobudek bardzo pozio- 
mych, gotów jestem, jeżeli znajduję do tego powód 
i sposobność, oddać wszystkie honory wojenne... 

Ale przyznają się, że straciłem nadzieją, abym 
kiedykolwiek miał powód i sposobność oddać je... 
mecenasowi Abłamowiczowi. Tem szczerzej 8lę Clo- 
Szę, żem się mylił. Oto ze strony najwiarygodniej- 
szej zapewniają mnie, że mecenas Abłamowicz od- 
mówił w sposób stanowczy obrony Żyda Weiss- 
mana, oskarżonego o bluźnierstwa przeciwko wie- 
rze katolickiej, popełnione w szynku przy ulicy 
Lubicz, odmówił zaś mimo najusilniejszych starań 
rodziny oskarżonego, który chce koniecznie, aby 
go bronił adwokat chrześcijanin. Nawiasem mó- 
wiąc — dziwna rzecz, jak żydzi w tego rodzaju 
nieszczęściach, jak to, które spotkało Weiss- 
mana, zrywają z zasadą solidarności szczepowej i 
gotowi są wspierać chrześcijańskich adwokatów, 
odmawiając swoim współwyznawcom należącego im 
się w takich wypadkach zupełnie słusznie zarobku! 
Wyobrażam sobie zdumienie i przerażenie szano- 
wnej rodziny Weissmanów, kiedy spotkała ich 
odmowa mecenasa Abłamowicza! Wyobrażam so- 
bie ieh rozgoryczenie przeciwko Głosowi Narodu, 
któremu zapewne przypisują — oczywiście najnie- 
słuszniej — wywieranie moralnej presji na opinję 
publiczną, presji, przed którą się ugiął nawet mecenas 
Abłamowicz! Jeżeli tak Weissmanowie myślą, u- 
bliżają najniezawodniej adwokatowi, dla którego 
już chyba dostateczną było przykrością, że Weiss- 
manowie mogli choć przez chwilę myśleć, iż on 
gotów byłby takiej podjąć się sprawy! Jeżeli 
kiedy, to teraz właśnie musiał mecenas Abłamo- 
wicz zrozumieć, jaką moralną szkodę przynosiły mu 
poprzednie obrony, jak skutkiem nich fałszywe o 
nim wytworzyło się w szerokich warstwach nasze- 
go miasta wyobrażenie i jak koniecznie przy- 
szłem postępowaniom przeciwdziałać powinien te- 
mn krzywdzącemu go powszechnemu przekonaniu, 
iż on każdej sprawy bronić gotów! Nie Głos Na- 
rodu zatem nawrócił meceuasa Abłamowicza — nie 
jesteśmy tak zarozumiali, abyśmy śmieli przypi- 
sywać sobie tak świetne tryumfy — to plemię 
Weissmannów samo pomaga nam jak najdzielniej do 
otwierania oczu tym, którzy dotychczas w zaśle- 
pien'u podawali mu rękę i do odsuwania od niego 
nawet tych, którzy przez obojętność, przez wygo- 
dę, czy przez jakiekolwiek inne względy, uważali 
za stosowne wchodzić z niem w porozumienie. 

Koniec końcem muszę cofnąć słowa, które na- 
pisałem w zeszłym tygodniu, przypuszczając, że znaj- 
dzie się może zaledwie jeden adwokat-chrześcijanin 
w Krakowie, któryby się tego rodzaju spraw, co 
Weissmanna i subjektów EKilego podjął. Obe- 
cnie muszę oświadczyć, że nie ma stanowczo w Kra- 


kowie adwokata-chrześcijanina, któryby to uczynił. | 


Czyżby takiego adwokata znaleźć mieli oskarżeni 
we Lwowie? Nie wierzę temu — i przypuszczam, 
że będzie tak jak być powinno — tojjest, że W eiss- 
mann i subjekci Kilego zmuszeni będą nawet przy 
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wyborze obrońców trzymać się zasady rasowej i wy- 
znaniowej solidarności. 


- 
* * 

. Nie tak to dawno temu jeszcze, jak wielkie wal- 
ki naszego życia publicznego zarysowywały się jak 
w miniaturze w tym małym, odrębnym światku 
młodzieży uniwersyteckiej, gotującej się do przy- 
szłego udziału w poważnej społecznej pracy. Odzy- 
wały się wtedy głosy, występujące z wielkim zapa- 
łem przeciwko rozpolitykowywaniu się młodzieży. 
Głosy te mie miały za sobą słuszności. Coby to była 
za młodzież, któraby się nie interesowała starciem 
idei, coby to była za młodzież, w którejby to za- 
interesowanie się nie wzbudziło Ży wszeg0 bicia ser- 
ca. System represji, jaki tałszywie zastosowano do 
tego ruchu, który, co prawda, miał czasem objaw 
dość sprzeczne z zasadami uniwersyteckiej karności, 
sprawił, że przez długi szereg lat zapanowała sen- 
ność polityczna w kołach studenckich, senność z wie- 
lu względów szkodliwa. A.patją i obojętność w któ- 
rą wprawiano studentów wobec walk i kierunków 
chwiłi, mogła być tylko bardzo złą szkołą życia 
w społeczeństwie, w którem tej apatji i tej oboję- 
tności jest stanowczo za dużo! 

Młodość nie jest na to, aby guić w zbutwiałych 
księgach i potrzebuje w chwilach wolnych od umy- 
słowej pracy ujścia dla swojego zapału do życia. 
Skoro nie znajdzie go w tej niewinnej dosyć zre- 
sztą zabawce politycznych walk w nniwersyteckich 
korporacjach — musi go szakać gdzieindziej, a to 
„gdzieindziej* nie zawsze wychodzi na korzyść kie- 
szeni, zdrowia, tęgości moralnej u zamożniejszych ; 
co zaś do uboższych, wpadają oni tem łatwiej w si- 
dła rozgałęzionej agitacji i tem łatwiej wciągani są 
nie w studenckie już, alə bardzo poważne i gro- 
źne nieraz knowania społeczne. Tak się stało i u 
nas. Część młodzieży odwrócona od „politykowa- 
nia uniwersyteckiego“, poświęcjła swój wolny czas 
życiu towarzyskiemu, sportowi flirtowi, i kawiar- 
niom koncertowym; część zaś druga, brak minja- 
turowej sceny walk publicznych zastąpiła cichym 
udziałem na scenie rzeczywistej, pobudzona do te- 
go już choćby ustawodawstwem państwewym, któ- 
re starszym z pomiędzy studentów, ciężko i powoli 
przebijających się przez szkoły wśród najtrudniej- 
szych nieraz warunków, nadało prawo wyboru repre- 
zentantów ludu. Socjalizm — nie ten niewinny i teo- 
retyczny, z którym my walczyliśmy za naszych stu- 
denckich czasów jak Don Kiszoci z wiatrakami, a 
którego wyznawcy są dziś bardzo normalnymi człon- 
kami „burżuazyjnego* społeczeństwa — ale ten, 
który gotuje przewrót i podkopuje moralne pod- 
stawy społecznego porządku, siejąc rozstrój i zni- 
szczenie, szerzyć się począł w sposób zastraszający 
między uniwersytecką młodzieżą i rekrutował wśród 
niej najgorliwszych swoich agitatorów. 

Ni stąd ni zowąd pokazało się, że najważniej- 
sza akademicka instytucja finansowa „Bratnia Po- 
moc*, znałazła się nagle w rękach socjalistów, któ- 
rzy zawsze i wszędzie, jak przezornym dowódcom 
przystało, w zajętych posterunkach przedewszystkiem 
starają się o zabezpieczenie na swoją korzyść zaso- 
bów pieniężnych; niesocjalistyczni studenci, zorga- 
nizowani tylko w towarzyskich i naukowych klubach, 
z przerażeniem spostrzegli się <byt późno, że nieprzy- 
jaciel. z którym walczą ich starsi bracia, wszedł 
tymczasem swobodnie wśród nich i bezkarnie gra- 
suje po niebronionych stanowiskach. 

Szlachetny zapał młodzieńczy wziął górę nad 
sennością i apatją; ruch polityczny wśród młodzie- 
ży wzbudził się, jak mnie informują, w całej peł- 
ni; stronnictwa studenckie zarysowują się wyrazi- 
ście, a kluby sportowe, naukowe i towarzyskie zy- 
skują partyjne zabarwienie. Antysemicko usposo- 
bieni studenci grupują się np. około Kółka prawni- 
czego; więcej zbliżeni do konserwatywnego kie- 
ruuku około klubu Jagellonia; ludowey organizują 
się także osobno: ale wobec wspólnego nieprzyja- 
ciela wszystkie te odłamy odrazu zespoliły się z so- 
bą, aby postępować osobno, ale uderzać razem. 
Walka toczy się około odebrania socjalistom po- 
zycji w  _„Bratniej Pomocy“; nowe prezydjum 
wybrane ma być w razie zwycięstwa, na podstawie 
kompromisowej listy kandydatów, w której każde 
stronnictwo, z wyjątkiem socjalistów, znajdzie swego 
przedstawiciela... 

Dzielnym młodzieńcom życzyć wypada jak naj- 
lepszego w tej walce powodzenia. Oby nabrali har- 
tu i doświadczenia w walce i oby potem wstąpi- 
wszy na szerszą arenę życia wzmocnili świeżemi gi- 
łami zastępy obrońców społecznego ładu, tak nie- 
zbędnego dla naszej przyszłości i naszego bytu... 
A zastępom tym, doprawdy potrzeba świeżych sił! 
gwałtownie potrzeba! 

* * 
* 

Z kilku stron proszono mnie, abym wystąpił 
przeciwko widowiskom Męki Pańskiej, jakie urzą- 
dzali w naszem mieście niemieccy wędrowni akto- 
rowie, naśladujący głośne misterja z Qberammer- 
gau. Przyznają się szczerze, że nie widziałem tych 
widowisk; nie chciałem iść, bo byłem przekona- 
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ny, że muszą sprawiać przykre wrażenie. Pojmuję 
i wierzę, że w tych widowiskach jest najlepsza 
chęć, że aktorowie przejęci są szczerym nastrojem, 
że umysły naiwne mogą być tem nawet dodatnio 
wstrząśnięte. Przy naszem usposobieniu jednak 
sceptycznem i wymagającem, wrażliwem na każdy 
dyssonans, widowiska takie w miastach, za bileta- 
mi, które kupić sobie może każdy innowierca, 
widowiska urządzane nazajutrz po „Zemście nieto- 
perza* a w przededniu „Pieścieuia rodzinnego“ mu- 
szą wydawać się profanacją 1 gorszyć. W dodatku 
aktorowie widowisk rzucali się w oczy na mieście 
w godzinach, w których nie było przedstawienia, 
albo w sposób, który zanadto trąci reklamą, (jak 
np. nie używanie kapelusza przez aktora, który 
grał Zbawiciela), albo też, wpadająć w drugą osta- 
teczność, jazdą ma bicyklu (jak podobno aktorka, 
przedstawiająca N. M. Pannę). Wszystko to było 
niestosowne i wywoływało głośne sarkanie, według 
mojej opinji najzupełniej uzasadnione. Audas. 
P. S. Ostatnia „uwaga“ znajdzie się w dzisiej- 
szej „Jednodniówce*, która wydana będzie na dzi- 
siejszym, świetnie się zapowiadającym, festynie w Par- 
ku Krakowskim na korzyść naszej dzielnej „Har- 
monji*. Audax. 


Długowieczność. 


Wystarcza rzucić okiem na statystykę ludzi dłu- 
go żyjących, by zwrócić uwagę na wyższość kobiet. 
Spis ludneśc: w Stanach Zjednoczonych, dokonany 
w roku 1890, stwierdza, że na 3.981 osób, które 
przeżyły więcej, niż lat 100, było 2.588 kobiet i 
1.898 mężczyzn. Cyfry te, co prawda, należy przyj- 
mować z pewną ostrożnością. Opierając się na liczbie 
stuletnich starców we Francji i Anglji, z trudnością 
wierzyć przychodzi, iż z tamtej strony oceanu długo- 
wieczność stała się tak rozpowszechnioną. Może się 
wydawać, iż Matuzalem obrał sobie świat nowy na 
stałe mieszkanie. Nietrudno wytłomaczyć sobie przy- 
Gzynę tego dziwnego zjawiska. Jeżeli mężczyźni, 8 
przedewszystkiem kobiety, zbliżający się do pięćdzie- 
siątki, lub ci, którzy ją trochę przekroczyli, opóźnia- 
ją chętnie akt swych urodzin o pewną liczbę lat, za 
to instynkt kokieterji patrjarchalnej zniewala star- 
ców płci obojej do dodawania sobie lat w celu po- 
zyskania sławy, iż patrzyli w życiu na wiek cały. 
Dodajmy przytem, iż księgi cywilne negrów i czer- 
«wono-skórnych nie mogą budzić nieograniczonego za- 
ufania. Dawni niewołaicy, csewobodzeni w przed- 
dzień wojny secesyjnej i starzy „sachemowie* ple- 
imion indyjskich, którzy cudem uniknęli pogromu ca- 
łej rasy, nie wiedzą na pewno, w ktorym roku przy: 
szli na świat, a przytem nie mają najmniejszego 
skrupułu, gdy idzie o olśnienie imaginacji urzędni- 
ków, dokonywających spisu ludności, cyframi nie- 
prawdopodobnemi, Należałoby przeto zredukować dość 
moono legjon stuletnich starców najrozmaitszych ko- 
lorów, którymi chlubią się Stauy Zjednoczone. 

Cyfry z dokumentów pochodzenia francuskiego 
budzą mniej podejrzenia, ponieważ są skromniejsze. 
W roku 1895 we Francji było 66 mężczyzn i 147 
kobiet stuletnich. Gdyby więc wierzyć obliczeniom 
amerykańskim, to, biorąc pod uwagę ludność obu 
krajów, wypadłoby, iż liczba starców Stuletnich w 
Europie jest dziesięć razy mniejszą, niż w Ameryce. 
Różnica to zbyt duża, by mogła być prawdopodobną. 

Cyfry urzędowe władz augielskich zasługują ró- 
wnież na wiarę. W Londynie np. w rokn 1891 żyło 
21 osób, mających przeszło sto lat. Dziwnym zbie- 
giem okoliczności liczba stuletnich starców, zmarłych 
w roku 1894, na całej przestrzeni Szkocji wynosiła 
również 21, ałe ponieważ ludność dawnego królestwa 
Stuartów jest znacznie mniejsza od ludności stolicy 
i z uwagi, że liczba ludzi staletnich, żyjących je- 
szcze, nie została w rachunku tym uwzględnioną, na- 
leży wnioskować, iż świeże powietrze górskie sprzyja 
więcej długowieczności ludzkiej, niż zadymiona atmo- 
sfera nad Tamizą. W każdym razie należy podnieść 
ciekawy fakt, iż według statystyki angielskiej, zaró- 
wno w Londynie, jak w Szkocji, stosunek dwojga 
płci pomiędzy stuletniemi starcami jest jednakowy. 

Na 21 osób narodowości angielskiej, dosięgają- 
cych stu lat życia, jest 16 kobiet i 5 mężczyzn. 
Pomimo różnie w klimacie i sposobie życia stosunek 
ten pozostaje niezmieniony zarówno w stolicy, jak i 
górach szkockich. We Franeji na 10-iu ludzi stule- 
tpich liczą 7 kobiet i 3 mężczyzn. Płeć, której nie- 
podobna nazwać piękną, o ile dochodzi do takiego 
stopnia długowieczności, zyskuje we Francji większość 
dwóch trzecich starców stuletnich. W ogóle w braku 
ścisłych danych można się Sprzeczać o kontyngens 
stuletnich starców, jakiego obie płci są w stanie do- 
starczyć, nie ulega jednak wątpliwości, iż kobieta ma 
dwa lub trzy razy więcej szans życia lat sto, niż 
mężczyzna. 

Na pierwszy rzut oka wyższość tę łatwo sobie 
wytłómaczyć. Kobiety nie uprawiają zawodów nie- 
bezpiecznych: żołnierza i marynarza, nie są zmuszone 
dla zarobku łazić po dachach, jak blacharze; zwyczaje 
powszechnie przyjęte, a nawet Środki prawodawcze 
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wzbraniają piękniejszej połowie rodu ludzkiego pro- 
fesji, zagrażających życiu. Więe też kobiety mniej do- 
starczają ofiar Minotaurowi współczesnego przemysłu 
i wogóle są mniej narażone na śmierć z powodu wy 
padków niespodzianych i na niebezpieczne wyziewy 
w kopalniach i fabrykach, które skracają życie. 

Dodajmy, iż kobieta okazuje się godną tej opieki, 
jaką okazuje społeczeństwo w celu zabezpieczenia jej 
egzystencji, Wogóle kcbiety umieją się powstrzymy- 
wać od wszelkiego rodzaju nadużyć, skrócających ży- 
cie ludzkie. Obserwują ściśle punktualność w zwy- 
czajach swej egzystencji materjalnej, a przedewszy- 
stkiem mBiej niż mężczyźni, oddają się alkoholizmo- 
wi. Zdarza się prawdzie w krajach anglo-saksońskich, 
że policja zmuszona jest zatrzymywać kobiety pijane 
na drogach publicznych, ale tego rodzaju wypadki 
sə dość rzadkie i większość pijaków w Anglji, po- 
dobnie jak i w całym świecie cywilizowanym, re- 
krutuje się z pośródt mężczyzn. Wdowy i stare panny, 
zmuszona zarabiać na życie, mając bardzo małe do- 
chody, osiągają wajniezbędniejszy warunek długiego 
życia: są biedne. Gdyby statystyka była znaną za 
czasów Arystofanesa, autor „Plutusa* wyprowadziłby 
ciekawe wnioski, przeglądając tablice, obejmujące za- 
wody ludzi stuletnich. 


„Jezeli znajdujemy pewną przyjemność w poby- 
cie na tym Świecie — pisze p. William Kinnear 


jąc się od nadużycia w napojach i przestrzegające 
zasad najściślejszej wstrzemięźliwości, możemy utrzy- 
mać przez czas dłuższy ciała nasze w pożądanym 
stanie. Chociaż na pozór bogaci znajdują się w wa- 
runkach pomyślniejszych do dojścia wieku podeszłe- 
go, napotykają jednak liczne przeszkody, Skracające 
im życie, Prawie wszyscy stuletni starcy byli biedni 
i jeżeli pobyt na ziemi ma być przyjemniejszy, o tyle 
musi trwać króciej*. 

Sąd tego uczonego współpracownika przeglądu 
amerykańskiego znajduje potwierdzenia w wyjątkach 
z „Registrat general* Szkocji, ogłoszonych niedawno 
w Westminster Budget. Trzej najstarsi z szesnastu 
stułetnich starców, zmarłych w Szkocji 1894 r., do- 
sięgli 105 lat życia. Dwóch z nich było żebrakami, 
żyjącymi na koszcie dobroczynności publicznej, trzecią 
była wdowa po ogrodniku. 


Jeden z trzynastu pozostałych mie miał zapewnio- 
nych Środków stałej egzystencji, Wszyscy należeli do 
klasy najuboźszej: były to córki i wdowy po mura- 
rzach, służących, ogrodnikach, dalej był tam jeden 
pastuch, jeden ogrodnik i jeden wyrobaik wiejeki, 
Żaden nie był wpisany do regestrów taksy podatko- 
wej i ani jeden rentier nie figuruje na liście starców 
szkockich. Życie daje mu za wiele pokus, by mogło 
być długotrwałe. 

W jakim stopniu małżeństwo przyczynia się do 
długowieczności, zdania sprzeczae są w tej mierze. 
W interesującem studjam o Bstułetnich starcach p. 
Wiliam Kinnear cytuje zdanie świadka, zasługujące- 
go na wiarę: 

Pytano się — pisze on — miss Elizy Work 
z Henryetty (stan New York), jakim cudem dożyła 
łatwo setnej roczaicy urodzin w dobrem zdrowiu, nie 
przestając pracować od rana do wieczora, by zarabiać 
na życie. „Żyję dla tego — odrzekła — że nie pi- 
jam nigdy herbaty, kawy, a przedewszystkiem dla 
tego, że nie wyszłam za mąż. Dzięki temu trybowi 
doszłam do lat stu i nie chorowałam ani razu, nie 
noszę okularów i nie utraciłam ani jednego zęba. 
Mój biedny brat, który zmarł w 101 roku życia, 
byłby żył jeszcze długo, gdyby się nie ożenił“. 


Szkoda, iż pociecha, jaką niesie miss Eliza Work 
starym pannom, robiąc im nadzieję dożycia w celi- 
bacie lat atu, nie znajduje żadnego oparcia w staty- 
styce. Na szesnaście stuletnich kobiet w Szkocji pię- 
tnaście było wdów, a tylko jedna stara panna. O- 
becnie pozostaje jeszeze zbadać, czy niezależnie od 
najrozmaitszych przyczyn, skracających w krajach cy- 
wilizowanych egzystencję mężczyzn, a nie oddziały- 
wających z taką samą siłą na kobiety, słabsza poło- 
wa rodu lndzkiego nie ma od natury większej żywot- 
ności. (Cu do tego punktu nie ma żadnych wątpli- 
wości. Wiadomo, jak starannie statystycy amerykań- 
soy studjują tablicę śmiertelności, by dostarczyć to- 
warzystwom asekuracyjnym danych ściśle naukowych. 
Wystarcza rzucić okiem na obliczenia, ogłoszone przez 
M. Halt Schoclinga w Pall Mall Magazine, by 
wiedzieć, jak długo każdy z nas, stosownie do swego 
wieku, ma prawo przebywać jeszcze na ziemi. Męż- 
czyzna, mający np. lat czterdzieści, może spodziewać 
się, iż żyć będzie jeszcze lat dwadzieścia pięć i cztery 
miesiące; tymezasem kobieta, urodzona tegoż dnia, 
powinnas żyć o dwadzieścia sześć miesięcy dłużej. 

Ta nadwyżka dwudziestu sześciu miesięcy na 
korzyść kobiet może być położona na rachunek ros- 
maitych nadużyć i niebezpieczeństw zawodowych, któ- 
rym podlegają mężczyźni w Sile wieku. Ale podobne 
względy nie istnieją w pierwszym okresie życia. 

Od dwudziestego reku życia przewaga kobiet za- 
znacza Się coraz Wylaźniej tak, że w roku dwudzie- 
stym piątym ma już szanse umrzeć jedna na cztery, 
gdy ten sam stosunek u mężczyzn przedstawia cyfry 


jeden i trzy. Ta różnica jeszcze jaskrawiej występuje 
u starców stuletnich i na ostatnich krańcach życia 
ludzkiego, kobieta odnajduje ostatnie odbłyski potęgi 
życiowej. jaką otrzymała jeszcze w kołygce. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 23 maja. 


Kalendarz kościelny. Dziś, niedziela, Andrze- 
ja Boboli, jutro Joanny, wdowy i Atry, męczenniczki. 

Jutro i w dniach 25 i 26, Dai krzyżowe, procesje pu- 
bliczne z Katedry do kościołów 00. Franciszkanów, 00- 
Dominikanów i Najśw. Panny Marji. 

Kalendarz myśliwski. Od 15 maja do 1 czerwca istnieje 
czas ochronny na wszelką zwierzynę i ptactwa wogólności. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu maju łowić wolno: bo- 
lenia, łososia, pstrąga, węgorza, czeczugę, klonka, i szczu- 
paka, a także raka (samca), 

Ochraniać należy: lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozu- 
ba, czopa i sandacza, brzankę, bizanę, cytrę, leszcza i ja: 
zia, oraz raką samicę. 

Kalendarz astronomiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 45, zachód przypada e godziwi: 7 
minut 28, długość dnia godzin 15 minut 43. 

Zmiana lunacji: Druga kwadra księżyca przypada dzić 
o godzinie 10 minut 34 rano. 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


W niedzielę, 23 maja: „Tajemnice Warszawy“, melodra- 
mat Kośmińskiego z muzyką Sonenfelda. 

W poniedziałek, 24 maja: „Tajemnice Warszawy“, melor 
dramat Kośmińskiego z muzyką Sonenfelda, 


Kupujcie tylko u chrześcijax! 


Redakcja „Głosu Narodu“ przeniesioną zostanie 
z dniem 1 lipca b. r. na Rynek gł. linja A—B, 
nr 48 I. piętro (obok trafiki głównej). Zanim to 
nastąpi, interesanci raczą się zgłaszać do mieszka- 
nia redaktora na ul. św. Anny nr 3, III piętro, 
między godz. 12 a 1 w południe, do biura dru- 
karni p. W. Korneckiego przy ul. św. Jana, mię- 
dzy godziną 7 a 9 zrana, oraz od 4 do 5 po po- 
łudniu, a wreszcie do Administracji „Głosu Naro- 
du“ przy ul. Jagiellońskiej l. 7, między godz. 5 
a 6 wieczorem. 


P. Namiesinik ks. Sanguszko i marszałek kra- 
jowy hr. Badeni przejechali 22-go b. m. wieczorem 
z Wiednia do Lwowa. 

* Nabożeństwo żałobne. W poniedziałek b. m. 
o godzinie 9 rano, w kościele O0. Reformatów, od- 
prawioną zostanie Wotywa żałobna za duszę śp. Ka- 
zimierza Orpiszewskiego, byłego sekretarza galicyj- 
skiej Rady wyższej Towarzystwa św. Wincentego 
è Paulo. 

Z Uniwersytetu. Pp. Stanistaw Antoni Dziewoń- 
ski, rodem z Dziekanowice w Galicji i Adolf Wątorek, 
rodem z Dobczyc w Galicji, otrzymali na Uniwersyte- 
cie Jagieleńskim stopień drów wszech nauk lekar- 
skich. 

Z Oddziału kolarzy Sokoła krakowskiego do- 
noszą, iż próby jazdy rejowej, na zlot sokoli w Wa- 
dowicach w dniach 6 i 7 czerwea, odbywają się 
w gmachu „Sokoła* we wtorki, czwartki i soboty 
rano od godziny 6, wieczorem od 7. Uprasza się ezłon- 
ków oddziału, aby w dobrze zrezumianym interesie, 
jak najliczniej zgromadzać się raczyli. Z wydziału O. 
K. S. K. Zarazem przypomina się mającym chęć u- 
czenia się jazdy na kole, że nauka odbywa się co- 
dzienie w sali „Sokoła* w godzinach rannych osobno 
dla pań, osobno dla panów. 

* Teatr łetni. Dobrze zrozumiał zadanie teatru le- 
tniego p. Recki, skoro dał nam wczoraj pełen efek- 
tów scenicznych, silnego humoru, obraz mieszczański 
p. t.: „Tajemnice Warszawy“ Kośmińskiego. Zby- 
tecznem dodawać, że teatr był pełen, tak pełen, że 
formalnie jednej piędzi wolnego miejsca znaleźć nie 
można było. Artyści rozgrzani widokiem pełnej wi- 
downi grali z humorem, z werwą, z animuszem. P, 
Szymborski jako buchalter Gamajdowski, Święcił je- 
den z tych tryumfów jakie nie codzień się spotyka. 
Stworzył on kreację skończoną, pełną i Świetną. 

Dla braku miejsca szczegółowe sprawozdanie ze 
sztuki i z gry musimy odłożyć do uastępnego nu- 
meru dlatego też poprzestajemy na zaznaczenin, że 
w roli Antoniny powitaliśmy wczoraj dobrą i miłą 
naszą znajomą p. Dąbrowską (Ziembińską), oklaski- 
waliśmy siarczyście także grę pani Fertnerównej, 
Niwińskiej i Gajewskiej, panów Dąbrowskiego, Czy- 
stogórskiego, Kicińskiego, Podgórskiego i p. Godle- 
wskiego. 

„Tajemnice Warszawy“ ilustrnja muzyezka Son- 
nenfelda bardzo melodyjna i wesoła. Orkiestra pana. 
Hocka świetnie wywiązała się ze swego zadania. 

Dziś „Tajemnice Warszawy“ powtórzone będy. 
Część biletów, jaka została, można nabyć zawezasu, 
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do godziny 6 po południu, w składzie maszyn Iwa- 
nickiego, Rynek główny l. 25, wejście przez sień. 

W poniedziałek po raz trzeci i ostatni z rzędu 
„Tajemnice“. We wtorek rozpoczynają się gościnne 
występy p. Wiśniewskiej, primadonny byłej operetki 
Myszkowskiego. Wieczoru tego pójdzie „Mascota*. 

à Wystawa ogrodnicza na róże i inne kwiaty le- 
tnie, truskawki i wczesne warzywa, urządzona bę- 
dzie podobnie jak w latach poprzednich w dniach 27, 
28 i 29 czerwca br. w tutejszym cgredzio Strzele- 
okim staraniem Towarzystwa ogrodniezego. W tej spra- 
wie z kół urządzających wystawę, piszą do nas: Po 
za europejskiemi wystawami, na które Paryż zdobył 
sobie monopol, małe miejscowe i fachowe wystawy 
mają największą rację bytu. One 83 wstanie wydo- 
być z cieniów skrzętnie i wytrwale pracujące jednostki 
i pokazać owoc ich pracy, obudzają zamiłowanie do 
przedmiotu zarówno u producentów, jak i- szero- 
kiej publiczności, dają możność zbadania wad danego 
kierunku i podniesienia lnb korzystania z jego doda- 
tnich stron. Wystawa taka pobudza do współzawo- 
dnictwa i przekonywa, do jakich granie doprowadzić 
można hodowię lub produkeję w danej okolicy lub 
warunkach. Dla tego też Towarzystwo ogrodnicze w 
Krakowie, poparte przez ministerstwo rolnictwa sub- 
sidium i medalami, poczuwając się do obowiązku 
pobudzenia ogrodnictwa, tej tak ważnej gałęzi pracy 
nai rolą, zajęło się w bieżącym roku gorliwie zorga- 
nizowaniem dwu wystaw. O jesiennej wystawie, za- 
kreślonej na szerszą miarę, szanowni czytelnicy z8- 
wiadomieni będą we właściwym ezasie, obecnie zaś 
poświęcamy parę słów wystawie letniej. 

Wystawa ta obejmie róże, kwiaty letnie, truskaw- 
ki i wczesne warzywa. Nie trzeba wykazywać zna- 
czenia hodowli róż i kwiatów dla upiększenia naszych 
gospodarstw, i znaczenia, jakie dla usystemizowania i 
ułatwienia tej hodowli może mieć dobrze obesłana 
wystawa. Co do truskawek, hodowla ich zmierza o0- 
beonie do sprowadzenia do nas szlachetniejszych od- 
mian w miejsce dawnych. Wozesne warzywa prze- 
chodzą u nas obecnie okres przesilenia. Łatwy i szyb- 
ki a tani transport zarówno z Włoch, jak z Węgier 
obniżyły niezmiernie cenę tych produktów. Zadaniem 
wystawy byłoby zbadanie i upewnienie się, jakie 
warzywa i odmiany winien warzywnik hodować, aby 
się ostać w walce z producentami, których sprzymie- 
rzeńcem jest ciepły klimat. 

Aby tym licznym zadaniom godnie odpowiedzieć, 
niezbędne jest liczne obesłanie wystawy. Jednością 
możua być tylko silnym, jak mówi poeta. Dla te- 
go też komitet wystawy wzywa wszystkich P. T. 
kierowników zakładów ogrodniezych, jak też PP. ama- 
torów, aby zechcieli przyłożyć się do tej pracy, dobro 
egółu mającej na względzie. 

Sądzimy, że z tych paru wierszy każdy przeko- 
nać się może o pożytku wystawiania choćby małej 
ilości okazów, eałcść złoży się sama. Niechaj zatem 
przy tej wystawie pokaże Kraków, że my od zagra- 
nicy nie gorsi i że w pożytecznej pracy ogólnego po- 
stępu składamy małą cegiełkę, 

* Rada nadzorcza krakowskiego Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń rozpoczęła wczoraj obrady pod 
przewodnietwem wiceprezesa p. Józefa Męcińskiego. 
Na posiedzeniu przedpołudniowem dokonała w obe- 
eności notarjusza p. Klemensiewicza wyboru I-go dy- 
rektora i jego zastępcy. Jednemyślnie pierwszym dy- 
rektorem wybrany został p. Zenon Słonecki; jego za- 
stępcą ponownie p. Dr Franciszek Paszkowski. Do- 
dać należy, że p. Słonecki obecnie na trzecią z rzę- 
du kadencję urzędowania został wybrany, a jedno- 
myślny wybór na to poważne s'anowisko w instytu- 
cji jest następstwem jego znajomości rzeczy i nie- 
zmiernie gorliwego oddania się instytucji, dla któzej 
pracnje od roku 1870, z początku jako członek Ra- 
dy nadzorczej, zasiadający w najważniejszych jej ko- 
misjach, a następnie od roku 1885 jako dyrektor. 

Oprócz tego na podstawie $ 85 lit. a) statutu, 
uchwaliła Rada nadzorza jednomyślnie przedstawić 
walnemu zgromadzeniu człopków do zatwierdzenia 
jako prezesa Rady nadworczej p. Józefa Męcińskiego, 
dotychczasewego wiceprezesa, zań jako wiceprezesa u- 
chwaliła Rada większością głosów przedstawić do za- 
twierdzenia walnemu zgromadzeniu p. Włodzimierza 
Giniewosza. 

P. Męciński Józef od roku 1870 zasiada w gro- 
nie członków Rady nadzorczej, a następnie pełnił o- 
bowiązki wiceprezesa. P. Gniewosz Włodzimierz pra- 
cuje w instytucji od r. 1880. 

* Zgromadzenie obywateli, będących członkami 
krak. Tow. Ubezpieczeń, odbyło się onegdaj o godz. 7 
wieczorem, w lokalu Koła mieszczańskiego w Krako- 
wie, przy licznym udziale zgromadzonych. Przewodni- 
czący zgromadzenia, ke. kanonik Bukowski, udzielił 
głosu p. drowi Konstantemu Lipowskiemu. Mowca od 
szeregu lat, a zwłaszcza w roku zeszłym na walnem 
zgromadzeniu, odznaczył się specjalną znajomością 
spraw Towarzystwa, kiedy omawiał bilans i cyfrowo 
uzasadnił, że nabywanie nieruchomości ziemskich na 
rzecz Towarzystwa nie jest korzystnem ze względu na 
nizkie oprocentowanie. Interpelacja ta wywarła silne 
wrażenie i zwróciła uwagę szerokich kół na oBobistość 
mowoy, który specjalnie poświęcił się studjom nad 
Towarzystwami asekuracyjnemi, to też wystąpienie je- 


go na obecnem zgromadzeniu było nacechowane do- 
kładną znajomością i pogłębieniem przedmiotu. Ze słów 
mowcy wiało prawdziwe, szczere ciepło i przezierała 
troska o dobro ogólne. W dłuższej przemowie zazna- 
czył przedewszystkiem p. dr Konstanty Lipowski wa- 
żność przedmiotu tak ze względu na nadchodzące 
wybory, jak ze względu pa to, iż niebawem ma być 
przedłożoną ustawa państwowa o przymusowem ubez- 
pieczeniu, a eo za tem idzie, zmiany statutu Tow. 
Ubezp. W dalszym ciągu zwrócił mowca uwagę na 
niedostatki w reprezentacji Tow. i powołując się na 
daty statystyczne, wykazał, że miasta i fabryki sta- 
nowią 1/ część ubezpieczeń ogniowych, wynoszących 

z górą 5U0,000.000 złr., a mają zaledwie 2 ezłon- 
ków w Radzie nadzorczej, złożonej z członków 26-iu, 
zaś ubezpieczeni na życie ani jednego. Z naciskiem 
podniósł mowca znaczenie atrybucji delegatów, kry- 
tykując pod względem wyboru osób dotychczasową 
praktykę, która dowodzi — jak mówł p. Lipowski — 
że Rada nadzorcza i dyrekcja Towarzystwa nie zwra- 
ca dostatecznej uwagi, aby ci delegaci z interesami 
właścicieli realności i fabryk dokładnie byli obe- 
znani. Podniósł tedy mowea, że brak ten należy sta- 
rać się usunąć szczególnie w Krakowie i we Lwowie, 
gdzie tak liczna inteligencja powinna mieć znaczniej- 
szy wpływ na kierunek spraw, tak bardzo ogół ob- 
chodzących. P. dr Lipowski stwierdza, że dotychczas 
rada nadzorcza Towarzystwa składa gię przeważnie 
ze ziemian i domaga się w rezolucji, aby szersze war- 
stwy ludności pozyskały należny głos w reprezentacji 
rady nadzorczej, przez co uzyska się harmenję w dzia- 
łaniu wszystkich organów Towarzystwa, walnego zgro- 
madzenia, rady nadzorczej i dyrekcji, tem samem zaś 
i dalszy pomyślny rozwój tej znakomitej instytucji 
krajowej. Dalej podniósł p. dr Lipowski zasługi by- 
łych członków zarządu Tow. Ubezp., a między inne- 
mi zasługi p. Józefa Męcińskiego na stanowisku wi- 
ceprezesa rady nadzorczej. 

W ożywionej dyskusji zabierali głos: przewodni- 
czący ks. kanonik Bukowski, p. Cichocki i p. Po- 
rąbski, poczem zgromadzenie jednogłośnie, wśród hu- 
cznych oklasków rezolucję przyjąło. W ocenieniu mo- 
ralnej pracy i obywatelskiej, a tak pożytecznej dzia- 
łalności p. dr Lipowskiego posypały się zewsząd po- 
dziękowania i zgromadzenie, również po jednogłośnej 
uchwale, uprosiło go, aby zechciał być rzesznikiem 
na walnem zebraniu wygłoszonych przez siebie za- 
sad w kierunku rozwinięcia reprezentaeji na szersze 
warstwy społeczne. 

Towarzystwo Ubezpieczeń, które 30-letnią dzia- 
łalnością swoją, tak chlubnie się zapisało na karcie 
gospodarki naszej krajowej, jest jedną z najwazniej« 
szych instytucyj krajowych, pożądanąby więc było 
rzec.ą, aby na jego straży stawali ludzie, którzy w do- 
brem rozumieniu rzeczy, gorliwie poświęcać się będą 
staraniom około dobra tak instytucji, jak i pomy- 
ślnego rozwoju interesów jej członków. Kandydatem 
odpowiadającym tym warunkom jest niezawodnie dr 
Lipowski. 

Wypada wyrazić życzenie, aby udział członków 
ze sfer mieszczańskich w środowem Walnem zgroma- 
dzeniu Tow. Ubezpieczeń był jaknajliczniejszy. 

* Trybunał sądu przysięgłych III kadencji w Kra- 
kowie, rozpoczyna czynności swoje w d. 1 czerwca b. r. 
Skład ławy przysięgłych podaliśmy bezpośrednio po wylo- 
sowaniu. Trybunał zaś składają: przewodniczący dr Ju- 
ljan Morelowki, tytularny radca sądu wyższego i tym- 
czasowy kierownik sądu krajowego karnego. Zastę- 
pey przewodniczącego: radcy sądu krajowego pp.: 
Jan Fetter, Józef Krzepela, Jarosław Uhr-Stebelski, 
Teofil Giebułtowski i dr Djonizy Wczele-Pogorzelski. 
Asydenci: radcy sędu krajowego pp.: Wilhelm Hóffe 
lich, J. Uhr-Stebelski, T. Giebułtowski i dr D. Wcze- 
le-Pogorzelski, sekretarze Rady sądu krajowego pp.: 
Feliks Osadziński, Bernard Miler, Józef Wilusz, Jan 
Górski, Ludwik Nieć i Władysław Drobner, adjun- 
kci sądu krajowego pp.: Ernest Werner i Kazimierz 
Gałziński. Plerwsza rozprawa karna toczyć się będzie 
przeciw Annie Wojarównie o zbrodnię dzieciobójstwa. 
Dnia 2 czerwca stanie przed ławą Antonina Żurek, 
zbrod. z $ 127, przy drzwiach zamkniętych; dnia 3 
czerwca Julja Ziemba, zbrodnia kradzieży ; dnia 4 
czerwca Piotr Zachała i sp. o podpalenie; dnia 8 
czerwca Hirsch Zucker, oszustwo; dnia 10 czerwca 
Reichenberg (Sprawiedliwość) obraza czci; dnia 14 
Andrzej Struzik, oszustwo; dnia 18 Aleksander Kło- 
sowski, sprzeniewierzenie kasy miejskiej; dnia 23 
pięciodniowa rozprawa o zbrodnię oszustwa przeciw 
Klementynie Dąbrowskiej, Karolowi Józefowi Jahno- 
wi i drowi Adamowi Lewartowskiemu. 

* Koncert „Lutni* z współudziałem orkiestry 13. 
pułku odbędzie sią w niedzielę dnia 30 bm. w Par- 
ku krakowskim. Bogaty program wypełnią chóry głow- 
nie polskich kompozytorów jak: Chopina, Moniu- 
suki, Noskowskiego, Maszyńskiego, Ziętarskiego i in- 
nyeh. Pon'eważ będzie to ostatnia produkcja „Lutni“ 
przed ferjami, publiczność nasza skorzysta zapewne 
ze sposobności, by licznym udziałem zaznaczyć sym- 
patją dla Towarzystwa, któremu tyle chwil prawdzi- 
wie przyjemnych w sezonie zimowym ma do zawdzię- 
czenia. 

* Oddział kolarski „Sokoła“ krakowskiego urzą- 
dza dzisiaj, w niedzielę, wspólną inauguracyjną wy- 
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cieczkę na rowerach przez Bielany do Liszek. Wy- 
jazd z gmachu „Sokoła* o godzinie 3-ej popołudniu. 
Zarząd oddziału zaprasza członków do najliczniejsze- 
go współudziału. 

* Festyn na gimnazjum polskie w Cieszynie. 
Proszeni jesteśmy 0 wydrukowanie następującej ode- 
zwy: „Greno obywateli naszego grodu urządza w d. 
7 czerwca w parku dra Jordana festyn na gimna- 
zjum polskie w Cieszynie. Podczas festynu ma si 
odbyć loterja fantowa, dla tego komitet organizujący 
tę zabawę, uciekając się do znanej jofiarności Krako- 
wian, uprasza o poparcie tych usiłowań i nadsełanie 
bądź to datków pięniężnych, bądź przedmiotów któ- 
reby w bufecie albo jako fanty zużytkować można. 
Wiadomą jest rzeczą z jakiemi trudnościami walczyć 
musi Macierz Śląska aby utrwalić byt gimnazjum 
polskiego w Cieszynie. Każdy komu jest drogą na- 
sza jedność narodowa, niech pospieszy choćby z ma- 
łym datkiem, by zaznaczyć solidarność ogólną, prze- 
szkodzić zalewowi na krańcach. Jednością silni w 
zwartym szeregu, stawmy czoło nieprzyjacieiowi a 
gdy obronimy krańce io on nigdy niedotrzu do wnę- 
trza. Upraszamy o łaskawe nadsyłanie przedmiotów 
lub datków pieniężnych pod adresem uvzłonka komi- 
tetu dra med. Stanisława Poźniaka, ul. Garbarska 1. 
5, II piętro, między 2 a 4 godziną popołudniu. Prof, 
dr Henryk Jordan. Władysław Poźniak. 

* Majówka. W niedzielę d. 23 b. m. urządza sto- 
warzyszenie młodzieży rękodzielniczej „Gwiazda* ma- 
jówkę © muzyką Bieżanowską. Początek zabaw o 
godz. 2-ej popołudniu. Powrót przy oświetleniu o- 
gniem bęgalskim i pochodniami. 

* Ze sportu. Dnia 15 b. m. zamknięto mianowa- 
nia do „Wielkiej nagrody Krakowa* 30.000 koron, 
mającej się rozegrać w czerwcu 1898 roku, między 
3-letnimi końmi i starszymi z metą 1800 metrów. 
Do biegu zgłoszonych jest 88 podpisów, z których 
9 przypada na konie ze stajen polskich, a mianowi- 
cie: ks. Władysława Lubomirskiego klacz 4-letnia 
„Cross Pattós*, 3 letnia kl. „Griffe d'or“, 83-letni gn. 
ogier „Stuart“, 3-let. kaszt. ogr. „Raid“, 3-let. gn. 
og. „Marć'hal Ney“ i 8-let. eiemno-gn. kl. „Mada- 
me Coche*, dalej p. Władysława Schindlera 3-let. 
kaszt. og. „Toll“, oraz hr. Jana Tarnowskiego z 
Chorzelowa 3-let. kaszt. og. „Granat“, 3-let. ciemno- 
gn. klacz „Kreta“. 

* Strejk robotników budowlanych, zajętych u bu- 
downiczych, rozpocznie się dnia 1 czerwca, jeżeli 
pertraktacje ugodowe nie doprowadzą do porozu- 
mienia. Strejk objąłby kilka tysięcy robotników, za- 
jętych u tych tylko budowniczych, którzy zmuszają 
robotników do ubezpieczenia się w Kasie chorych, 
załozonej przez budowniczych. Przyczyna strejku jest 
następująca. Wedle brzmienia ustawy przemysłowej, 
korporacyjne kasy chorych mogą obowiązywać tylko 
statuty, uchwalone przez zgromadzenie  całonków 
ubezpieczających się w tej kasie, nie wolno zaś jest, 
wedle orzeczenia Najwyższego Trybunału, — ani 
władzy, ani też korporacji pracodawców, zmieniać 
tych statutów. — Mimo wyraźnego brzmienia usta- 
wy, korporacja budowniczych wprowadziła w życie 
kasę chorych, której statuty sprzeciwiają się ustawie 
gdyż uchwaliło je Stowarzyszenie pracodawców, bez 
współudziału robotników mających się ubezpieczać, 

Motywy Izby panów do ustawy dla kas chorych 
wyrsźnie orzekają, że zarząd tych kas ma spoczywać 
w ręku robotników, a jedna trzecia zarządu złożona.. 
z pryncypałów, ma być ciałem doradczem, powoła- 
nem do powstrzymania czasem zbyt popędliwych, go- 
rączkowych czynności wydziału. 

Istniejąca już kasa chorych dla robotników budo- 
wlanych, daje ubezpieczonym takie beneficja, jakich 
nie udziela żadna kasa inna w Austrji. W kasie tej 
zaprowadzono #sus, że robotnicy opłacają należyto- 
ści tylko przez 35 tygodni, mają zaś prawo do za- 
siłków przez cały rok, podozus gdy w nowo założo- 
nej kasie ubezpieczeni po 6 tygodniach niepłacenia 
tracą swe prawa. 

Robotnicy więc żądają, ażeby ich nie zmuszano 
do ubezpieczenia się w nowej kasie, jeno pozosta- 
wiono status quo. Jest to obok domagania się ośmio- 
godzinnego dnia pracy, głównym postulatem robo- 
tników. 

0 obrazę kościoła i wiary św. Sprawa o wy- 
stępek z $ 308 u. k. (wyszydzanie i poniżanie ko- 
ścioła katolickiego) przeciwko dwom żydom Erlicho- 
wi i Litmannowi, praktykantom handlu Filipa Ei- 
lego, toczyć się będzie przed Trybunałem sądu kra- 
jowego we wtorek 25 bm, —W tymże dniu odbędzię 
się także rozprawa karna przeciwko Hermanowi Weiss- 
mannowi, komisjonierowi Grand-hotelu, o zbrodnię obra- 
zy religii z $ 122 litt b) u. k. Rozprawom, które 
prawdopodobnie odbędą się przy drzwiach zamknię- 
tych, przewodniczyć będzie dr J. Morelowski, kie- 
rownik sądu krajowego karnego, tytularny radca 
sądu krajowego wyższego. 

* Kawiarnię Europejską) dawniejsza cukiernia Ro- 
szkowskiego) objął na własność p. Stanisław Włoch, 
dłogoletni pracownik u p. Roszkowskiego. Lokal ka- 
wiarni pięknie odnowiony, z tarasą na planty, nie 
wątpimy zyska rychło liczną klijentelę dzięki znanej 
energji i sumienności gospodarza. Tarasa przykryta 
jest nieprzemakalnym płótnem. 
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* Zawsze oni. Straż akcyzowa miejska przyareszto- 
wała na rogatce podgórskiej żyda Szymona Machaufa, 
malarza pokojowego, za przemycanie spirytusu w pę- 
cherzach. 

Prawo do jazdy |. klasą. Na wspólnej konferencji 
dyrektorów kolejowych przyznano urzędnikom mini- 
aterstwa kolejowego, od VILI. rangi począwszy, a u- 
rzędnikom kolei państwowych od VII. rangi począ- 
wszy, prawo jazdy I. klasą na wszystkich linjach ko- 
lei, należących do związku kolejowego. Rozporządze- 
nie to uprawnia wyżej wymienionych urzędników i 
ich rodziny do jazdy nietylke za kartami wolnemi, 
wydawanemi przez dyrekcje, lecz także do zakupna 
biletów po cenach „dla personalu“ na podstawie wy- 
dawamych w tym celu legitymacji rocznych i jedno- 
razowych. 

Z Warszawy piszą do nas: Profesorem zwyczaj- 
nym na katedrze historji literatury rosyjskiej uniwer- 
sytetu warszawskiego mianowany został p. Karski. — 
Wczoraj popołudniu otrzymano zawiadomienie o ua- 
głym przyborze wody na Wiśle. Przybór trwa w dal- 
szym ciągu; na wieżach straży ogniowej wywieszono 
więc znaki ostrzegawcze. Jak dotąd, woda z koryta 
nie wystąpiła. — Jubileusz Deotymy święsić będzie- 
my 27 bm. Wręczenie darów odbędzie się w mie- 
szkaniu poetki. — Mir. otg. zapewniają, iż tyle nie- 
dogodna d'a publiczności manipulucja z nocną rewi- 
zją biletów ma być uproszczona w ten sposób, że 
dędą rewidowane talony biletowe, ad hoc ustano- 
wione, a przez podróżnych pozostawione u kondu- 
ktorów. — P. L. Polaczek, zamieszkały w Paryżu, nade- 
słał list do Kurjera Warszawskiego, w którym za- 
wiadamia, że u jednej z arystokratycznych rodzin pol- 
skich w Rzymie, znajduje się kilkaset listów (prze- 
ważnie w języku francuskim) Kraszewskiego. Listy 
pisane są z Magdeburga i omawiają sprawę uwol- 
nienia Kraszewskiego z więzienia za kaucją. Są one 
nader interesujące. Właściciele tego zbioru kore- 
spondencji, chętnie zgodziliby się na wydanie go 
drukiem, bądź w oddzielnej książce. Wszelkich ob- 
jaśnień udziela p. Leon Polaczek, Paryż, Boulevard 
de Capucins, Grand Hotel. — Teatr łódzki p. Woło- 
wskiego dzisiaj rozpoczyna swój sezon letni „Popy- 
chadłem* Szutkiewicza. — Książe Imerctyński pole- 
cił zbadać gmach teatru Rozmaitości, pod względem 
"bezpieczeństwa w razie pożaru. 

Oświadczenie. Z Pisarzowej odbieramy następu- 
jące pismo: Szanowna Redakcjo! Doszła nas tu bar- 
dzo smutna wiadomość, że w 9 nrze gazetki Dszczół- 
ki zamieszczony jest artykuł z Pisarzowej, podpisa- 
ny przez stojałowczyków: Jana Górszczyka, Józefa 
Górskiego, Piotra Sędzimira i Jana Słowiaka, w któ- 
rym to artykule podpisani napadają na naszego ks. 
proboszcza Franciszka Górskiego za to, że  prześla- 
duje stojałowczyków, zadając przewielebnemu ks. 
proboszczowi nieprawdziwe i nigdy nie bywałe za- 
rzuty. Wiadomość ta napełniła wielkim bólem serca 
aasze i okryła straszną bańbą całą naszą parafję, tak 
że nawet ludzie z sąsiednich parafńji na to się obu- 
rzeją. Artykuł ten miał napisać jeden z wyżej wy- 
mienionych zagorzałych stojałowczyków, tj. Jan Gor- 
szczyk. Aby zaś przed światem oczyścić tę naszą parafją od 
tej przecież niezasłużonej bańby, jaką ją jej własne, 
ale zbłąkane dziesi okryły, upraszamy Szanowną Re- 
dakcję o łaskawe zamieszczenie w swojem czasopiś- 
mie niniejszego naszego oświadczenia : 

I. że ze stojałowczykami nietylko nie wspólnego 
nie mamy, ani też mieć nie chcemy, ale potępiamy 
ich niegodziwe postępowanie tembardziej, że przeko- 
nani jesteśmy, iż żaden prawdziwy katolik stojałow- 
szczykiem nie jest i nie będzie; 

II. że przyrzekamy otwarcie trzymać się ścisle 
wiary naszej Św. i słuchać kościoła Świętego i na- 
szych duszpasterzy. 

Naszego zaś ks. proboszcza kochamy całem ser- 
cem i życzymy mu, aby z łaski Pana Boga, mógł 
jeszcze i tych zbłąkanych na drogę prawdy przy- 
prowadzić. 

Marcin Serafin, Antoni Górka, Jan Górka, 
członek kom. koścłel., Jun Słowiak (Bąkowski), Mar- 
cin Smoleń, Franciszek Raczek, Wojciech Raczek, 
Piotr Sędzimir wójt, Jakób Znamirowski, Jan Še- 
rafin, Marcin Lachór, Walenty Scianek, Marcin 
Górka, Jan Górszczyk: (Sejmej), Józof Zimoń, Mi- 
chat Rzeszuto, Marcin Uryga i Józef Górszczyk, 
gospodarze. 

Nowa Czytelnia ludowa. Piszą do nas: W Po- 
rębie Żegoty otworzoną została czytelnia ludowa dnia 
16 maja b. r. Wzruszający był widok, gdy pomimo 
deszczu lud licznie zgromadzony, z pieśnią na ustach, 
prowadzony przez duchowieństwo miejscowe, przybył 
z kościoła do Bali szkolnej. Uroczystość rozpoczęła się 
pieśnią do Matki Boskiej odśpiewaną przez dzieoi szkol- 
ne, a podczas tego ks. Ludwik Pogłudek, wikarjusz 
miejscowy, poświęcił przysłane przez Towarzystwo 
Oświaty ludowej książki.“ 

Do zgromadzonych przemówjł serdecznie Józef 
hr. Szembek, właściciel Poręby Żegoty, zachęcając 
do korzystania z czytelni i złożył hojny datek na 
cele tejże. Następnie zabrał głos ks. proboszcz Woj- 
ciech Stypuła i kierownik szkoły Cholewiński. Po- 
tem dzieci szkolne znów. odśpiewały odpowiedne pie- 
śni i rozdano zgromadzonym książki. 
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Pijawki. Echo przemyskie pisze: Ustawa przeciw 
lichwiarskiemu wyzyskowi położyła wprawdzie tamę 
częściowo ruinie włościan i stanu średniego przez li- 
chwiarzy, nie wypleniła jednak tych pasożytów do- 
szezętnie, którzy nie mogąc dalej wysysać żywotnych 
soków i niszczyć bytu ekonomicznego ludu, na innem 
polu puścili korzenie, gdzie prosperują, rosną bujnie 
i gdzie się im bardzo dobrze powodzi. Stan wojsko- 
wy jest u nas stanem uprzywilejowanym, a poglądy 
o honorze między wojskowością odmienne są od po- 
jęcia cywilnego honoru. Pijawki lichwiarskie wie- 
dząc o tem, wzięły się do eksploatacji stanu wojsko- 
wego. Chm.ra lichwiarzy osiadła po wsiach i mia- 
steczkach, tuczna ruiną dobrobytu krajowego, zwró- 
ciła się ku miastom i zagnieździła się przeważnie 
w siedzibach wielkich garnizonów. Między innymi 
bardzo liny zastęp lichwiarzy uszczęśliwił Przemyśl. 
Oficerowie niższych stopni, chociaż dobrze płatni, znie- 
woleni są żyć odpowiednio swemu stanowi, a zatem 
ubierać się porządnie, mieszkać przyzwoicie, bywać 
w miejscach publicznych pierwszorzędnych, nie od- 
ciągać się od zgromadzeń koleżeńskich, eo wszystko 
powoduje znaczne wydatki, wyczerpujące gażę mie- 
sięczną prawie już w pcłowie miesiąca. Zachodzi po- 
trzeba pożyczki. Na zawołanie jawi się usłużny fa- 
ktor, kłania się nisko, otwiera pugilares i na skrypt 
dłużny, zaopatrzony „słowem honoru oficerskiego“ 
udziela pożyczkę na procent kolosalńy. Zwykłym pro- 
centem za pożyczkę 10 złr. jest 2 złr. na miesiąc, 
z8 15 złr. 5 złr. za 20 złr. 10 złr., za 30 złr. 20 
ułr. i t. d., co zależy od pożyczki, czem pożyczka zna- 
czniejsza tem i procent wyższy. Po miesiącu faktor 
nie upomina się o zwrot pożyczcnej kwoty, tylko o 
zapłacenie procantu; w następnym miesiącu dopozy- 
cza znowu coś do kapitału i tak stosownie do kre- 
dytu osobistego, jaki przyznano ofierze, dochodzi wre- 
szcie pożyczka do setek, do tysięcy, zawsza na pod- 
stawie skryptu dłużnego, poręczonego „oficerskiem sło- 
wem honoru*. Wyjąwszy wypadku schedy, wygranej, 
bogatej żeniaczki, oficer zadłużony, dopiero gdy zo- 
stanie kapitanem albo majorem, zaczyna powoli pła- 
cić długi, jakie zaciągnął będąc kadetem, zastępcą 
oficera, podporueznikiem, porucznikiem. A iluż mar- 
nieje, traci stopień, kończy samobójstwem, straciwszy 
kredyt i nie mogąc zapłacić natarczywego lichwia- 
rza, który, gdy ofiara wyssana, procentem pobranym 
w trójnasób zapłacony kapitał, staje się natarozy wym, 
bezwzględnym i udaje się ze skargą do pułku. Akta 
dochodzeń w sądzie garnizonowym chowają niejedną 
tragedję zmarnowanego, zbeszczeszezonego życia. Li- 
chwiarze przemyscy (naturalnie żydzi, Przyp. Red.), 
spekulujący na „honor oficerski“ są znani całemu 
wiastu, ich kamienice zbudowane kosztem krzywdy 
ludzkiej, wznoszą się dumnie po ulicach, a oni sami 
są obywatelami miasta, głosują, wybierają i bywają 
nawet wybierani. Czas najwyższy, aby na tem polu 
w ustawodawstwie i poglądach wojskowych nastąpi- 
ła stanowcza zmiana, aby wobec podłego lichwiarza 
oficer nie był obowiązany się ratować znacznemi o- 
fiarami „honoru ofieerskiego"*. Sądy i policja powin- 
ny także wiąć się do tępienia lichwiarskiej sza- 
reńczy. 

Jerozolima w miniaturze. W Echu przemy- 
skiem czytamy : Rajem dla żydów jest Żurawno. Nie- 
szczęśliwe miasteczko posiada aż trzech burmistrzów 
żydów. Pierwszy wybrany, nosi tytuł i podpisuje 
akta nie mięszając się do niczego, jest Hersz Blei- 
cher; za to ma trzech policjantów do usługi domo- 
wej. Drugi Szmul Schonbach, tamtejszy Krezus, któ- 
ry rządzi samowolnie, trzęsie eałem miasteczkiem, za- 
łatwia wszystkie sprawy — pieniężne, przedewszyst- 
kiem, z korzyścią dla... (łatwo dokończyć). Trzecim 
burmistrzem jest Motio Bedisch, kasjer. Pobiera pen- 
sji 120 złr. rocznie, a mimo to żyje wygodnie z żo- 
ną i 6-giem dzieci i składa pieniądze. Dla wytło- 
maczenia dodać należy, że Motio ma pod sobą poli- 
cję miejską i targową. Jaki los chrześcijan pod ta- 
kimi rządami, trudno opisać. Żydzi czując się pana- 
mi miasteczka, postępują z chrześcijanami jak pająk 
z muchą... (Hałycz). Nie długo czekać. Będzie takich 
miast coraz więcej. 

Strejk murarzy w Czerniowcach zakończył się 
w poniedziałek. Robotnicy uzyskali zmniejszenie cza- 
su praey z dotychczasowych 118/4 godzin na godzin 
10. Zresztą wynagrodzenie i inne warunki pozostają, 
jak dotychczas. W całej tej sprawie najgorzej wyszli 
przewódcy socjalistyczni, którzy koniecznie cheieli się 
narzucić na opiekunów strejkującym. Ignorowali ich 
zarówno budowniczowie, jak i rząd, jako zupełnie 
zbytecznych pośredników. 

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej“ 
dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 kwietnia 
do 1 maja b. r W miesiącu kwietniu wpłynęto do 
kasy Towarzystwa 1757 złr. 77 et. Wydatki zaś wy- 
nosiły 2138 złr. 17% et. Cały fundusz na utrzymał 
nie gimnazjum polskiego w Cieszynie wynosi obe- 
enie (papiery wliczone według wartości nominalnej) 
100.132 złr. 98%: ot. 

Ks. Józef Londzin, sekretarz. Ks. Monsignore 
wwieży, przewodniczący. | 

Jak strzedz się chorób zakażnych? Na ten 
temat wiele już pisano i drukowano, mimo to jest to 
rzecz zawsze nowa, a przytem bardzo znana, jakkol- 
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wiek dla rodzin, w których są dzieci, n'ezmiernie 
ważna. 

Oto wakazówki jak strzedz się chorób zakaźnych 
dziecięcych, a mianowicie odry, płonicy (szkarlatyny) 
i błoniey (dyfterji). Wskazówki te ułożyło Towarzy- 
stwo lekarzy urzędowych w Disseldorfie. 

1. Odra, szkarlatyna i dyfterja są chorobami naj- 
bardziej zakaźnemi. Choroba ta udziela się nietylko 
bezpośrednio przez stykanie się z chorym, lecz także 
pośrednio przez osoby trzecie, przez zwierzęta domo- 
we, przebywające w pokoju chorego, przez kurzi pył 
powietrzny, wreszcie za pośrednictwem środków ży- 
wności (n. p. nabiał, pieczywo i t. p. pochodzące z 
domu, gdzie są chorzy). 

2. W domu, gdzie jest ktoś chory na chorobę 
zakaźną powinni wszyscy, a zwłaszcza dzieci, prze- 
strzegać czystości, umywać się po kilkakroć dziennie, 
płnkać często usta i gardło, przynajmniej raz na ty- 
dzień kąpać się. 

3. Chorą osobę należy natychmiast odosobnić (izo- 
lować) t. j. umieścić w pokoju oddzielnym, do któ- 
rego prócz osoby pielęgnującej nikt nie powinien 
chodzić. Gdzie tego nie można uczynić, należałoby 
chorego oddać dv szpitala. — Do izby chorego nikt 
zresztą nie powinien wchodzić — izbę samą zwróco- 
ną o ile możności do słońca, należy kilka razy dzien- 
nie przewietrzać, temperatura izby powinna wynosić 
140 R. Podłogę wizbie chorego należy zmiatać ścier- 
ką umoczoną w 5 pre, wodzie karbolowej, a po u- 
staniu choroby ścierkę spalić. W izbie chorego po- 
winny być tylko niezbędne sprzęty, inne należy przed 
umieszczeniem w.niej chorego usunąć. Sprzęty w i- 
zbie ścierać również codziennie zwilżoną ścierką. Po 
ustaniu choroby izbę potrzeba gruntownie zdesinfe- 
kcjonować, a mianowicie podłogę zmyć wrzącą wodą, 
ściany świeżo pobielić, tapety wytrzeć miękuszką 
chleba, sprzęty 5 pre. wodą karholową zmyć. 

4. Osoba chora wymaga przesadnej niemal schlu- 
dności eo do pościeli i bielizny, którą należy częściej 
zmieniać. Zdjętą pościel i bieliznę wrzuca się do 
wrzącej wody lub ługu. Jak pielęgnować chorego 
wskaż: lekarz — pamiętać jednak należy, że wszel- 
kich naczyń (talerzy, łyżek i t. p.), których chory 
używa, nikt inny używać nie powinien, prócz tego 
potrzeba je osobno w wrzącej wodzie umywać, a po 
chorobie wygotować. Na plwociny powinno być na- 
czynie osobne z wodą karbolową, ezęsto zmienianą. 
Chory dopiero po wykąpaniu się i przywdzianiu świe- 
żej odzieży według wskazówek lekarza może wyjść 
ze swej izby. 

5. Do pielęgnowania chorego dziecka należy wy- 
bierać osobę, która sama tę chorobę jaż dawniej 
przebyła. Osoba ta po każdem zetknięciu się z cho- 
rym powinna spłukać sobie ręce w naczyniu z 5 pre. 
wodą karbolową, powinna też częściej płukać sobie 
usta i gardło. Posiłek powinna przyjmować po za o- 
biębem izby chorego, nadto wychodząc z tej izby 
zmieniać wierzchnie snknie, lub szczotką zwilżoną 
w 5 pre. wodzie karbolowej je oczyścić, Po ustaniu 
choroby osoba pielęgnująca powinna również wziąć 
kąpiel a biel:znę i suknie poddać desinfekcji. 

6. Zmarł na vdrę, szkarlatynę lub dyfterję osoby 
powinny być jak najrychl-j pogrzebane. Odwiedzanie 
ciała zmarłego powinno być zabronione, również u 
dział dzieci w pogrzebach. 

Trzeba wierzyć. Gaz.ta Polska w Chicago pod 
tytułem: „Tysiące żab napadło na niego“, zamiesz- 
cza następujący artykulik: „Union, N. Y., 26 kwie- 
tnia. — Elmer Cantor w naszem mieście od pew- 
nego czasu spostrzegł, że woda w jego studni ma 
jakiś dziwny smak i postanowił studnię wyczyścić, 
Najął pewnego Williama Farbes do wypompowania 
studni i po ubraniu (?) niemal wszystkiej wody, 
Farbes spuścił się w studnię. Naraz Cantor posły- 
szał jakiś dziwny hałas we wodzie i zarazem przy- 
tłumione wołanie o pomoc. Z początku myślał, że 
Farbes uległ sile gazu i spuścił się sam czemprędzej 
na pomoc. Gdy spaścił się na dół, zobaczył ogromną 
masę czegoś poruszającego się we wodzie, a jedno- 
cześnie spostrzegł tysiące żab na kamieniach i odsta- 
wach studni. Reszta wody w studni była ich pełną. 
Niektóre były wielkie żaby, a wszystkie, jakby Bię 
porozumiały na jednogłośny atak na Farbes'a. Set- 
kami skakały mu po głowie, ramionach, plecach, 
wszędzie, gdzie tylko mogły stanąć i przytem Wy- 
dzielały smrodliwy odór. Z największą tylko trudno- 
ścią udało mu się Farbes'a ocalić, który byłby stra- 
cit życie, gdyby, jeszcze parę minut pozosta- 
wał na dnie studni. Żaby prawdopodobnie dostały 
się do studni podziemnym otworem.* Trzeba wie- 
rzyć skoro tak podaje gazeta amerykańska |... 


Sprawozdanie, Tow. wzajemnej pomocy oficjalistów pry 
watnych liczyło według przysłanego nam sprawozdania 
z dniem 30 kwietnia r. b. 2302 członków rzeczywistych 
z 10.224 udziałami, 17 uczestników z55 ndziałami czyli ra- 
zem z roczną wkładką (z doliczeniem dopłaty na fundusz 
rezerwowy) 61.974 złr. członków wspierających 55 i honoe 
rowych 10. Majątek tylko w dziale zapomóg stałych wyno- 
sił z dniem 80 kwietnia r. b. w efektach 516.480 złr., 
w dwóch realnościach wartości 59,550 złr. i gotówką 48 
tysięcy 270 złr. 89 et. Przy było w ciągu I kwartału z po- 
wiatów gotówką 20.655 złr. 92 ot. z odsetek 2755 zir. 


zwrot za stempel 5 złr., zakupiono efektów im. wartości 
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15,000 złr. za wylosowane i zrealizowane efekty 28810 zir. 
i wpłaty emerytów, wdów i sierób do funduszu rezerwowe- 
go i pogrzebowego — zwroty it. d. 436 złr: 17 ct. Wy- 
płacono w pierwszym kwartale na zapomogi stałe (emerytury) 
nieudolnym do pracy członkom, wdowom i sierotom, na potrzeby 
administracyjne, jednorazowe datki i ryczałty pogrzebowe 
ogółem 5.773 złr. 88 ct. Wydano (w celu zrealizowania) 
wylosowane efekty im. wartości 27.600 złr., wydano na za* 
kupno efektów 14.825 złr. 30 ct., zwrócono na kupony przy 
zakupnie efektów 200 złr, zwrócono powiatom 5 złr. W I 
kwartale przyznał wydział centralny Towarzystwa 13 człon- 
kom nieudolnym do pracy stałe zapomogi w rocznej kwo- 
cie 2011 złr. 20 et, i 9-ciu wdowom pensje wdowie w ro- 
cznej kwocie 353 złr. 60 ct. i czasowe dla dzieci 231 złr. 
40 ct. jednej sierocie bez ojca i matki zapomogę czasową 
w rocznej kwocie 157 złr. 90 et, 


R LECA IE 


o zawieszenie praw, w przeeciwnym razie narażą się na 
wykreślenie. 

Nekrologja. Frazciszka z Chodzińskich Łuczyńska, wdo- 
wa po emer, respicjencie straży skarbowej, zmarła w Pisty- 
niu 12 maja br. w 49 roku życia. 

— Marja z Kamińskich Szymkowiak, lat 22, zmarła 
w Krakowie 21 bm. 


Teatr, Literatura | Sztuka. 


* Pani Marja Laudowa-Horzicowa, pierwsza bo- 
haterka czeskiego narodowego teatru w Pradze, żona 
posła do Rady państwa i dziennikarza dra Horzicy, 
przybyła do Lwowa na szereg gościnnych występów. 
Na dworcu kolejowym powitało ją grono artystów 
teatru hr. Skarbka. Znakomita artystka wystąpi po 
raz pierwszy jako Magdalena w „Gnieździe rodzin- 
nem“ j grać będzie tę rolę po czesku w otoczeniu 
polskiem. 

z Ty :ekcja teatru krakowskiego przyjęła do wy- 
stawienia w przyszłym sezonie sztukę p. t. „Wojaż 
Imci Pana Beniowskiego“, Autorem sztuki jest mło- 
dy hterat, p. Adolf Nowaczyński. 

* Michał Bałucki napisał nową komedją pt. „U 
szwaczki”, która będzie wystawiona równocześnie na 
scenie warszawskiej i krakowski,ij w październiku 
roku bieżącego. 
|_|. Zo WEW OO ROA 


FIUMOR. 


— Cóż to za wspaniała i skończona postać ten X. | 

— Ty ko szkoda, że ma tę samą wadę, jaką miewają 
wysokie gmachy, 

— Jakto ? 

— Że najwyższe piętro najgorzej umeblowane. 


— Musicie syna waszego lepiej pielęgnować, patizcie, 
jak mu wszędzie kości sterczą, ; 

— Jak Boga kocham! Nie wiem, skąd ten Wojtek te 
wszystkie kości bierze! 


Mały Józio zalewa się łzami. 
— Czego płaczesz? zapytuje mama, i 
, u, u — szlocha Jozio, pokaapino na świeżo prze- 
Bylabizowany ustęp w gazecie, — U, u u... 
* Mama Pierze Ae czyta: „Pid wodzą kapitana Sver- 
drupa gotuje się nowa wyprawa do bieguna. Zełosiło się 
już trzech członków byłej załogi „Frama“ bez względu na 
to, czy wyprana wyruszy do bieguna południowego, czy 
północzego, Kapitan Sverdrup miał w tych dniach au- 
djencję u króla Oskara, który bawi obecnie W Norwegji i 
—'A cóż to ciebie obchodzi? — zapytuje wreszcie ma- 
tka. 
— U, u, u — żali się Józo — znów jadą do bieguna, 
gecgrafja będzie jeszcz» dłuższa!... 


Do Fonsia przychodzi chłopiec od krawca, 

— Mój pan kłania się panu 1 przysyła rachunek z pro- 
śbą o zapłacenie. Oto rachuvek — już pokwitowany. 

Fonsio gestem wyniosł)m odpycha rachunek i mówi: 

— Pokwitowany?.. Bardzo cię proszę, powiedz panu, że 
do mnie nie trafi — pochlehstwem. 


= ANAIS. O (im 
Szarady. 
I 


Ciemna pierwsza, druga, 
Pierwsze, trzecie są zielone, 
Drugie, trzecie są czerw One, 
Wszystkie także więc skończone; 

Szaradka niedługa. 


II. 


Przez Ł. służy do paszenia, 
Przez R. służy do zdobienia. 


ni. 


Wprost zawada — Wstecz się zjada, 


Julian Kurkiewicz 


23 Maja 
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Odpowiedzi grafologa. 


Grafolog nasz wyjechał na 15 dni za granicę, z tego 
powodu, odpowiedzi grafologiczne umieszczone będą dopie- 
ro w przyszłym naszym numerze niedzielnym, t. j. 30 b. m. 


OSTATNIA POCZTA 


Petersburg 22 maja (w południe). Rząd ze- 
zwolił na publiczną, poprzednio zakazaną sprzedaż 
pojedynczych numerów dzienników Kusksja Wie- 
domosti i Nowosti. 

Paryż 22 maja (w południe). Na radzie mini- 
strów streścił minister spraw zagranicznych Hano- 
taux oświadczenie, w sprawie wojny na Wscho- 
dzie, które złoży w sobotę na posiedzeniu parla- 
mentu. 


Prezydent Faure podpisał dekret, udzielający 
nagrody 170 osobom, które przyczyniły sią w cza- 
sie katastrofy na rue Jean Goujon do akcji ratun- 
kowej. — Hanotaux udzielił doróżkarzowi George 
krzyż Legji honorowej za bohaterskie ratowanie 
w cząsle pożaru. 


Getynia 22 maja (w południe). Książę Monte- 
negro Mikołaj, wygłosił podczas obiadu, danego 
z powodu zaślubin Franciszka Józefa Battenberg- 
skiego z Księżniczką Anną, toast na cześć cesarza 
Franciszka Józefa I. następującej treści: 


„Miałem zawsze to szczęście doznawać przyja- 
żni J. ©. Wysokości Cesarza i Króla sąsiedniej mo- 
narchji. Dziś przejęty jestem wdzięcznością za nie- 
przerwaną dobroć, której dowody powiększyły się 
znowu udziałem, jakie J. ©. Wysokość raczył wziąć 
w radosnem zdarzeniu mej rodziny, J. C. Wyso- 
kość jest ojcem chrzestnym drogiego mego księcia 
Franciszka Józefa, ja zaś czuję się szczęśliwy, że 
kochana ma córka wstępuje pod łaskawą opiekę 
tego duchowego pokrewieństwa. Dając wyraz wszyst- 
kim mym uczuciom, wołam: Niech żyje J. 0. Wy- 
gokość Cesarz i Król Franciszek Józef I“. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu". 


Wiedeń 23 maja (rano), Wszystkie doniesienia 
jednomyślnie stwierdzają, że rokowania między au- 
strjackim a węgierskim rządem rozbiły się. 
Fremdenblatt twierdzi, że narady między Badenim 
a Banffym miały na celu jedynie wyznaczenie pe- 
wnego modus procedendi w sprawie ugodowej. 

Berlin 23 maja (rano). Rozeszła się tu wczo- 
raj wieczorem pogłoska, że ks. Kneipp zmarł 
w Wörishofen, 

Rzym 24 maja (rano). W Izbie toczyła się 
dalsza dyskusja nad kwestją afrykańską. Dep. Son- 
nino motywował porządek dzienny, zmierzający do 
odroczenia rozpraw nad przyszłością Erytrei. Mo- 
wca oświadcza, że nie chce wywołać nieporozumień 
pomiędzy mężami porząiku, zasiądającymi w lzbie 
1 nie uważa za stosowne rozstrzygać sprawą Ery- 
trei, zanim kwestja układów z negusem nie będzie o- 
stateczme załatwiona. Mowca broni swego postępowa- 
nia, gdy był ministrem skarbu i oświadcza uroczyście, 
że był zawsze przeciwnikiem polityki ekspanzywnej. 
Nie odmawiał jednak żadnej kwoty, ani Baratie- 
remu, ani ministrowi wojny, ani jeneralnemu szta- 
bowi, przeciwnie w miarę rozwoju wypadków było 
więcej pieniędzy do rozporządzenia, niż żądano. 
Według programu rządu, musiałyby Włochy wy- 
rzec się na zawsze połatyki kolonialnej i zdyskre- 
dytowałyby się zwłaszcza w oczach Anglji. W imię 
znaczenia uuonarchji, moralności, armji i najwyż- 
szych interesów ojczyzny, prosi mowca Izbę. aby 
wzięłu pod uwagę jego rezolucję, gdyż kraj bez 
ideałów nie może istnieć. (Oklaski w centrum. 
Mowca otrzymuje gratulacje. Niepokój na lewicy 
i prawicy). y À 

Madryt 23 maja (rano). W senacie przyszło do 
gwałtownego starciu między ministrem spraw Zi- 
granicznych, księciem ‘Tetuan, a senatorem Coma- 
sem. Przyczyną była interpelacja Comasa zarówno 
do mimstira w sprawie uchwały amerykańskiego 
senatu, uznającej Kubańczyków za stronę wojującą, 
Na unterpelacją odpowiedział książę Tetuan, że nie 
przyjmuje nauk od nikogo. Na co odrzekł Comas: 
„I ja też nie przyjmuję nauk od nikogo, a w szcze- 
gólności od takich osób, jak pan!“ Wówczas zer- 
wał się minister, a przyskoczywszy do Comasa wy 
mierzył mu policzek i powalił o ziemię. Obecny 
w Senacie syn Comasa ujął się za ojcem i rzuci- 
wszy się na ministra strasznie go poturbował. 0- 
bie strony posłały sobie świadków. Liberalna mniej- 
szość senatu uchwaliła nie przychodzić na posie- 
dzenia, dopóki nie otrzyma satysfakcji. 

Minister spraw zagranicznych podał się do dy- 
misji, jego teką objął tymczasowo Canovas. Swiad- 
kowie oświadczyli, że niema powodu do pojedyn- 
ku, gdyż obraza była wzajemna. 


RADA PAŃSTWA. 


Wiedeń 22 maja (w południe). Klub czeski 
w parlamencie wydał komunikat, w którym powiada, 
że przepisy o stosowaniu rozporządzeń językowych 
sprzeciwiają się X 7 al. £ rozporządzenia z 5 kwie- 
tnia, według którego język czeski ma być wpro- 
wadzony nie tylko w postępowaniu w obec stron, 
ale i w innych czynnościach urzędowych, o ile do- 
tyczą Czechów. Z tego powodu klub polecił swej 
komisji przedsięwzięcie kroków w celu upomnienia 
się o ścisłe stosowanie rozporządzeń. Mowa hr. 
Badeniego, wypowiedziana w Izbie Panów, zadowo- 
liła jednak klub. Klub uczyni nadal stosunek swój 
do rządu zależnym od tego, czy zajęte przez rząd 
stanowisko pozostanie tylko teoretycznem, lub będzie 
zachowanem także w praktyce. 

Wiedeń 23 maja (rano). Wczoraj przed południem 
odbyła się poufna konferencja przywódców klubów 
prawicy z członkami rządu. Utrzymują, iż hr. Ba- 
deni udzielił na konferencji niektórych informacyj 
o wyniku podróży swej do Budapesztu. — Lewica 
czyni przygotowania, aby w poniedziałek utrzymać 
w Izbie dalej obstrukeję. 


Wojna. 


Rokowania pokojowe. 


Londyn 23 maja (rano). Times donosi z Kon- 
stantynopola : Ambasadorowie otrzymali instrukcje, 
że mocarstwa nie zgadząją się bezwarunkowo na 
odstąpienie Turcji Tessalji, ani na usunięcie kapi- 
tulacji. Natomiast zgodzono sią na a) mierne 
odszkodowanie wojenne, — b) strategi- 
czne uregulowanie granicy, — c) zawar- 
cie traktatu o wydawanie przestępców. 


Walki w Tessalji. 


Ateny 28 maja (rano). Pomimo zawieszenia 
broni, Turcy posunęli się do Daitsia i obsadzili 
kilka pozycyj. Rząd grecki zaprotesował. 

Dnia 22 maja, komisja złożona z wyższych ofi- 
cerów, OZnaczy pas neutralny pomiędzy obu ar- 
mjami. 


Na Krecie. 


Kanea 23 maja (rano). Flota międzynarodowa 
została znacznie zmniejszoną, gdyż odpłynął 
stąd włoski admirał Canevaro z kilko- 
ma okrętami, oraz kontradmirał angiel- 
ski z dwoma okrętami. Naczelne dowództwo 
floty międzynarodowej objął austrjacki kontradmi 
rał Hinke. 

W Neokuva przyszło do potyczki między po-* 
wstańcami a załogą austrjacką. Powstań:ów od- 
parto. 


Gespodarstwo i handel. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 21 maja. 


Płacono pszenicę: białą 8:25 do 8:75; czerwoną 8:20 
do 8:70 zu.; żółtą 8'20 do 8'70 złr.; żyto 6'10 do 6:75 złr.; 
jęczmień v owarny 6— do 6.50 złr.; na paszę 5:45 do 580 
zir.. owi:s 680 do 730 złr.; owies do siewu —'— do 
—'—; rzepak —'— do —— złr, konicz cza wony —'— do 
—— dr.; biały 0:— do 0— zr. Wszystko .: 100 kilogra- 
mów, 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Lwów d. 21 maja. 


Pszenica 7'50 do 7'80, żyto 5'30 do 5:80, jęczmień broa 
warny 5'50 do 6'00, jęczmień pastewny 4'75 do 5*—, owies 
590 do 6'40, rzepak L1:CO do 12:00, groch 5' do 8'—, wy- 
ka 4.50 do 4'75, nasienie lniane —— d nasienie 
konopne —'— do —'—, bób —*— do —*—, bobik 450 do 
5'—, hreczka 0'— do 0'—, koniczyna czerwona galie, 25 — 
do 40'— szwedzka 45,— do 60:—, biała 40— do '0'—, ty- 


o ——, 


motka —'— do ——, anyż —*— do —'—, kukurudza sta” 
ra 5— do 5:25, nowa 5— do 5:25, chmiel 0— do 0— 
chmiel nowy na termina —'— do —*—, spirytus gotowy 
—— do —— na termin — *— do —'—, Waranty —'— do 


Usposobienie stałe, 


Glełda zbożowa: Cukier surowy loco Auasig 11'62%/, do 
11:671/4, loco Ołomaniee 10:75 do 10:85—, loce Berno-Wiedeń 
1085-- do 1095—--, na marzec loco Aussig 11:67 do 11:78 
cukier w kostkach prima 33:00 do 23:00, secunda 3275 do 
38:25 Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 16'30 do 16:50 
Nafta kaukazka transito Triest 4'75 do b'00, galicyjska prze 
roczysta 17*— do 17:25. 


Wiedeń 17 maja. — Na dzisiejszy targ przypędzonow 
łów galicyjskich i z Bukowiny 1043 węgierskich 29/2, nie- 
mieckich 692: razem 4712 sztuk. Płacono galicyjskie 25 do 
30 złr., osobliwe 33——, paszone —,—.,— Węgierskie26 de 
30 złr., osobliwe 33 — 35, niemieckie 30 do 34, osobliwa 
36 do 40 złr. za 100 kilo żywej wagi. 


Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁOW RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA : 

Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł- 
tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. 
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ledeń 18 maja — Na dzisiejszy targ dowieziono ży- 
i galicyjskiej 5036 sztuk. Płacono 34—35— 
58—40 złr. za 100 kilo żywej wagi. 


Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i przemysłowe 
o aach KA i e i we Lwowie od 30-go kwietnla 
do 7T go maja b.r. bez opłaty akcyzowej. — Pszenica stara 
7:50 do 7:80, nowa 7:50 do Y:B0, żyto stare 5'35 do 5:60, 
nowe 5'35 do 560, jętzmień browarny 5'35 do 5'95, paste- 
mny 475 do 5'00, owies 5'80, owies 6'10 do 0:00, hreczka 
740 do 1:50, kukurudza zeszłoroczna 5'10 do 5'35, nowa 
0:00 do 0—, proso —'— do ——, groch. do gotowania 
5O do 8-20, groch pastewny 425 do 475, do —*— bo- 
bik 440 do 4'80, wyka 4:50 do 450, koniczyna czer. 28— 
do 40'—, koniczyna biała 85—do 53'—, anyż rosyjska 


—— do —'—, anyż płaski —'— do — =; kminek - — 
do —'—, rzepak zimowy stary 11:70 do 13:20, Inianka 
—— do —, nasienie lniane —'— do ——, seczosioj 
—— do ——, rzepik zimowy, —'— do —'—, nasienie ko- 
nopne —'— do ——. chmiel nowy —— do —'—, nafta 
zwykła 155— o 16— salonowa 1800 do 19/00, wszystko 


*za 100 kilogr., spirytus 10:000 litr-procentowy, kontynagen- 
towany, bez podatku konavmcyjnego 15:25 do 15:50. 


i O 
Odpowiedzi Redakcji. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


S. A. Co się dzieje z biblioteką, gdzie są sprzęty, jakie 
gą stosunki finansowej, rozwiązane Czytelni w Wiśniczu, 
objaśnić Sz. Pana potrafi i pow:nien były wydział Czytelni. 
Instytucja publiczna zawsze podpada pod kontrolę publi- 
czną, Nie wątpimy, że wydział zamkniętej czytelni nie od- 
mówi Sz. Panu informacji. 

Panu St, B. w Stanisławowie. Druk powieści „Książęca 
dola* przerwaliśmy, ulegając życzeniu szerszego grona pre 
numeratorów, którzy prosili nas o drukowanie jednym cią: 
giem zajmującego „Awanturnika”. W tych dniach kończy 
się pierwszy tom „Awanturnika*, Bezzwłocznie potem roz- 
pocznimy również jednym ciągiem druk dokończenia „Ksią- 
żęcej doli*, ułatwiając czytelnikom przypomnienie sobie po- 
czątku powieści. O zreformowaniu edycji „ludowej w tym 
celu, aby stanowiła ona odrębu; całość, myślimy i zapewne 
będziemy mogli wkrótkim czasie przystąpić do urzeczywi- 
stnienie naszych zamiarów. Za słowa życzliwości i uznania 
dziękujemy. 


oo ZA A 
KURSY TELEGRAFICZNE. 


Lwów 22 maja (rano). 


Akce. Kol. g. Kar. Lud. po 200 złr. mk. . |217 — 
Akc. Banku hip. galic. po 200 złr. w. a. . [400 — 
Aks. Banku kred. gal. po 200 złr. w. a, . . . |210 — 
Listy z. Banku h, g.50,, wa. wyl. z 109, bez kup. bież. | 110 20 
eA AU AE E a LOA R = 100 — 
"AM = ZP a 
po 200K. . . s ò a 96 70 
= Ee kraj. AMO awa alos. | 
w 51l saa 1100 60 
4 za Tow. kred. gal. ziem. 4% 


(pierwsza emisja) 

„ 2. Tow. kred. galic. ziem. 49/, 

los w 41%, lat 

„ Z. Tow. kred. 4°/ los w 56 lat 

Ob. komun. Bank. kr. 5%, (2 em.) 
> 5 5 41/,0/, (3 em.) 

Ob. pożyczki kraj. 69/, wa. z r. 1873 
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Ob. „A „ 4% wA.Z r. 1891 = — 
Ób. r  „ 4% po 200 kor. 

z roku 1898 . - R 97 80 
Listy miasta Krakowa . . . 3 - 25 27 
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POCIĄGI KOLEJOWE 


od dnia I maja 1897 r. 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia: godz. 6 minut 6 rano pospieszny (wszy- 
stkie trzy klasy); godz. 7 minut 33 rano osobowy z Oświę- 
cimia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz. 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (Ii II kl); godz. 5 
min: 7 po połndn, osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
ospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 10 wieczorem 0o80 
wy. — Od strony Berlina: godz. 5 min. 7 po poł, osob. 
l. 8 min, 45 wiocz, pospieszny; godz. 10 min. 10 wiecz 
osubowy. — Od strony Warszawy: godz. 6 min, 6 rano 
pospieszny; godz, 9 min. 40 przed poł, osobowy; godz. 5 
miu. © po poł. osobowy, — Od strony Lwowa: godz. 4'53 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. % 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południn 
błyskawiczny : godz. 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 6 
min. 10 wieczór mięszan.; godz. 9 min, 38 wieczór pospieszny 
Z Wieliczki: godz. 8 min. 55 rano; godz. 11 min, 15 przed 
południem, godzina 6 minut 45 wiecz.; godz. 10 min. 40 
wiec:. pociągi osobowe. — Od strony Zagórza i Nowego Są- 
cza. godz. 6 min. 36 rano; godz. 11 min. 5 rano; godz. 4 
min 47 po poł.; godz. 9 min, 32 wiecz. pociągi osobowe” 


Z Krakowa odchodzą: 


W klerunku Wiednia: godz, 5 min. 38 rano osobowy; godz, 
7 min. 25 rano pospieszny; godz. 10 min, 25 przed poł. 
osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. bły.s. (Ii II Kl); godz. 
3 min. 20 po połud. osobowy; godz. 6 min, 25 wieczór oso- 
bowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór pospieszny. — W kle- 
runku Berlina: godz. 7 min. 38 rano osobowy; godz. 7 min, 
25 rano pospieszny; godz. 9 min, 25 rano osobowy. — 
W kierunku Warszawy: godz. 5 min. 38 rano osobowy; 
godz. 9 min. 25 przed poł. osobowy; godz. 6 min. 25 wie- 
czorem osob. — W klerunku Lwowa: godz. 6 min, 31 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 40 rano mięszan.; godz. 11 min, — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min, 49 po połud. błyska- 
wiczny (I i II wkl.); godz. 6 min. 40 wieczór osobowy da 
Rzeszowa; godz, 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 10 
min, 55 wieczór osobowy. Do Wiellozki: godz. 8 min, 50 rano; 
godz. 12 min. 20 w południe; godz. 8 min. 30 wiecz.; 


>GŁOS NARODU« 


godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi osobowe. — W kierunku 

Nowego Sącza | Zagórza: godz. 9 min. 13 rano osobowy; 

godz. 9 min. 5 przed poł. osobowy; godz. 3 min. 25 po poł. 
osobowy ; godz. 8 min. 3 wieczorem osobowy. 


a 
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NADESŁANE. 


Miu E - © RW" uwamy 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji. 
która też za nią odpewiedzialności nie przyjmuje, 
mum " mog | | W mw oj” aM 


SHE Czas środkowo-europejski, 


P. T. Mieszkańców Krakowa i Odbiorców na- 
szegu pieczywa zawiadamiamy najuprzejmiej, iż z przy- 
czyn od Zarządu Piekarni Europejskiej niezależnych, 
zmuszeni jesteśmy na pewien krótki czas zastanowić 
dotychczasowe wyroby piekarskie, którymi z powodu 
wadliwie zbudowanych pieców nie mogliśmy P. T. 
Publiczności i Odbiorców naszych tak zadowolnić, jak 
sobie tego życzyliśmy. 

Dotychczasowe piece zostają usunięte a w miejscu 
tychża powstaną inue, z których pieczywo odpowie 
wszelkim wymaganiom tak co do smaku, jak nieo- 
mniej wydatności i higieny. 

Wszelkie złośliwe konkurencyjne i nieprzyjazne 
jak zwykle w takich razach miejsce mieć mogące 
pogłoski, jakoby Piekarnia Europejska przestała istnieć, 
a jej właściciele zostali bankrutami, są bez pod- 
stawne i nieprawdziwe, co każdy chęć mająny, 
na miejscu budowy każdego czasu, o prawdziwości 
niniejszego doniesienia przekonać się może. 

Z poważaniem Zarząd „Piekarni Europejskiej". 


uma ERN o o poj 
Rzeszów, d. 18 maja 1897 r. 


Nie przyjęcie przez p. Holzera wyzwania od adwc- 
kata tutejszego p. Hochfelda nie miało jedynie ściśle 
teoretycznego podkładu, jakby to można przypuszczać 
ze wzmianki, jaką o tej sprawie umieszczono w nu- 
merie Głosu Narodu z ostatniej niedzieli. Jak to 
wiadomo z korespondencji dawniejszych już w Głosie 
Narodu umieszczanych p. Hochfe!d nie został przy- 
jęty do tutejszego eywilneso kasyna. Wedle wyra- 
źnego brzmienia statutów teguż towarzystwa (zdaje 
mi się $ 7) „członkiem kasyna może być każdy czło- 
wiek mający byt samoistny i będący sławy nie- 
nagannej'. Ponieważ p. Hochfeid ma byt samo 
istay, gdyż wykonywuje praktykę adwokacką, poze- 
staje więc jedynie drngi metyw, dla którego do po- 
wyższego towarzystwa przyjętym nie został, Towa- 
rzystwo kasynowe jest jedyną tutejszą inteligentną — 
cywilną — rzece można instytucją, w której przyjęcie 
lub nieprzyjęcie kogos na członka następuje wedle 
oceny stanowiska honorowego i niemal wyłącznie 
tego stanowiska. Dlatego zarząd kasyna sprawę po- 
dobną zawsze nader poważnie i zawsze poufuie tra- 
ktuje — wyniki zarządzeń jego jednak są dla tutej- 
szych mieszkańców niemałego znaczenia 

Otóż po onem nieprzyjęciu dra Hochfelda na 
członka kasyna, spodziewano się powszechnie, że p. 
Hochfeld, znając skutki takiego nieprzyjęcia w sto- 
sunkach z mieszkańcami Rrzeszowa, a to jego inte- 
ligentuej warstwy, poczym odpowiednie kroki, aby 
uzyskać od zarządu Basyna publiczne zapewnienie, że 
z innych a nie honoru jeg» dvtyczącycych względów 
(co właśnie z przepisów statutu wynikało) do kasyna 
przyjętym nie został, Że to nie było czezem przy- 
puszozeniem tego wyraźny dowód leży w okolicznoś i, 
że sam p. Hochferid szukał jakiejś powagi. któraby 
się za nim ujęła, że w tym celu molestował śp. dra 
Zbyszewskiego o poparcie przed zarządem kasyna. 
Tak jednak śp. dr Zbysz-wski j.k inne osoby popar- 
cia mu odmowiły — a on sam dotychczas żadnego 
publicznego zadość uezynienia za powyższy fakt nie 
wykazał. Sprawa ta jest tu powszechnie znaną; 
dla inteligencji cywilnej w ocenie p. Hochfelda tak 
długo mual być szanowaną, dopóki domniemanie po- 
wyższe usuniętym nie zostanie. 

Nadto p. Hochfeid atakowany przez dzienniki w 
BpoBób czci jego zaszczytu nie przynoszący, nigdy 
zadość uczynienia nie szukał, pozwalając przysychać 
na Bobie ciężkim wyrazom, co również przyczyniło się 
do zamazania jego stanowiska w opinji publicznej, 
P, Hulzer wyzwania nie przyjął i postąpił tak, jakby 
pcstąpił kazdy inny mieszkaniec miasta Rzeszowa 

Ogłaszająvym „protokół“ w powyższej sprawie 
żadn go zarzutu robić nie można, gdyż za krótko są 
w Rzeszowie, aby stosunki znali. — Ciekawi tylko 
jesteśmy, dlaczego tego protokółu nie przedłożono p. 
Holzerowi dv podpisania, po jego wygotowaniu, lub 
dlaczego mie powiedziano w nim, że p. Holzer pod 
pisu odmówił, bo przecież jednostronnie i jednostron- 
ności tej nie tłómaczące niczem akty w sprawach 
dotyczących dwóch stron nie budzą zbyt wiel- 
kiego zaufania. Wszak p. Holzer mógł w dalszym 
ciągu teg» protokółu umieścić motywa swej odmowy, 
których ctena również należałaby do opinji publicznej 
ludzi honorowych. 

Takie jest rzeczywiste ziarnko sprawy dra Hoch- 
felda, dojrzałe wśród faktów wyżej określonych, pu- 


jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich 


BĘ” magazyn RUDOLFA HERLICZKI w Krakowie, Plac Marjacki Nr. L -œg 


z dnia 23 Maja 9 


— —— 


blicznie w dziennikach już ogłoszonych, osoby jego 
i sprawy z p. Holzerem dotyczących. 

Opisowi powyższemu nie zaprzeczy dr Hochfeld 
na podstawie $ 19 ust. pras. obejmu!e on bowiem 
jedynie konsekwencje faktów rzezzywistych. 


Oświadczam, 


że wydane przezemnie dnia 9 b. m. upoważnienie p. Gu- 
stawowi Weingriinowi na sprzedaż kart wynajmu mieszkań 
po 2 sztuki za 1 et, bez naddatków, z przeznaczeniem całego 
dochodu ze sprzedaży na budowę pomnika Tadeusza Ko- 
ciuszki, com ogłosił w dziennikach, dowiedziawszy się, że 
komitet budowy pomnika Kościuszki nie przyjął ofiarowa- 
nych przezemnie 5000 kart do wynajmu mieszkań — cofną- 
łem i zabroniłom dnia 13b. m. sprzedającemu p. Gustawow 
Weingriinowi, na ten cel karty owe sprzedawać. 

Upraszam każdego z Szan. Pp. Właścicieli realności, 
który przy zakupnie kart do wynajmu mieszkań, prócz za» 
płaty 1 ct. za 2 sztuki, dał sprzedającemu jaki naddatek, 
aby raczył podać w dziennikach swe imię i nazwisko, gdyż 
sprzedający zaprzecza stanowczo, jakoby pobierał naddatki. 

Powyższe karty rozsyła się i wydaje darmo Szanownym 
Pp Właścicielom realności, jako na okaz. 

Stanisław Cyrankiewicz 
Wydawca „Encyklonedyj m. Krakowa“ i „lllustro- 
wanego przewodnika po cmentarzu krakowskim* 
ulica św. Jana Nr. 30. 
TZ 


Dr. Józef Surzycki 
przeprowadził się 
na ul. Franciszkańską I. 1, I ptr. 


obok pałacu biskupiego 1390 « 
i ordynuje od godziny 3 do 4 popołudniu. 


Zakład wodoleczniczy: g, 
Dra Chramca 
w Zakopanem 
otwarty cały rok. Wszelkie urządzenia jak najlepsze. 


Ceny bardzo przystępne. 
E 


Szczawnicka Józefinka 
z mlekiem 


jest powszechnie zalecanym, zbawiennym środ- 
kiem, leczącym kaszel oskrzelowy u dzieci 
i starszych. Użyta z kwaśnym winem za na- 
pój, przewyższa w smaku i skutkach Giess- 
hiblera, 1173 


Zdrój Magdaleny Pp. Lekarze zalecają 
w cierpieniach wątroby, śledziony, żełąd- 
ka i w. i. 


PENSJONAT W IWONIGZU 


w Zakładzie kąpielowym 
otwieram z dniem l0-go Czerwca, 


przyjmuję panienki od lat 10-ciu począwszy, 
panie również i staruszki potrzebujące 
kuracji i opieki. 1406 
Szczegółowe prospekta wysyła slę odwrotnie. 
Mieszkańcom Krakowa dostarczą tychże bezpła- 
tnie: Księgarnia Wgo Krzyżanowskiego linja A-B 
Rynek gl.i magazyn Wgo Sobolewskiego ul. Grodzka. 


Marja z stacterstim Pikowa 


do 10-go Czerwca w Krośnie, później w Iwoniczu. 


14 parcel budowlanych, 
płytkich z szerokimi frontami, z których 4 narożniki == 
przy nowo otworzyć się mającej ulicy, w realności St. Woj- 

czyńskiego [Dzielnica Piasek] 
są do sprzedania. 


Wiadomość bliższa u Wgo J. Strycharskiego w Adm, „Głosu 
Narodu“, owentualnie n Właściciela, 


jako źródło lecznicze od setek lat uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego oddy- 
chania i trawienia, gośćcu, kata- 
rach żołądka i pęcherza. Znakomita 
dla dzieci, rekonwalescentów i dla kobiet w po- 
(03) ważnym stanie. 1228 


Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 
HENRYK MATTONI w Giesshibl Sanerbrum, 


„Premie Tow. Przyjaciół sztuk pięknych 


1141 


10 >G ŁO 8 
Restaaracja w Hotelu Pellera 


F. Wójcickiego w Krakowie, 
Objad za 1 złr. 1221 

Niedziela dnia 23- go Maja b, r. 
f Consomme aux Daviol 

I. Zupa rakowa 

Rosół z kartoflami 

Łosoś a la Radziwiłł 

Jajka Miroir 

Vol.au-vent financier 

Szt, mięsa sos kaparowy 

Rostboenf ang. garni 

Fricando cielęce å la Mar. 

File wołowe å la Imperial 

Ragnos a la Broschette 

Budyń Neselrod 

Łazanki z szynką 

Galaretka owocowa 

l Sery — Owoce — Kawa 


Kolacja z 3 dań 75 ct. 
BULJON własnego wyrobu 
z dziczyzny kilogr. złr. 450. 


DESKON” 


niezbędny w każdym domu, 
w każdem gospodarstwie — jest 
do nabycia w firmie 


REIM I SPÓŁKA 


Kraków, Rynek 37, Linia A-B. 


| 
II. 
| 
m.| 
l 
w. 


Pierwsze chrześcijańskie 


pekal 


kupna i sprzedaży 
wszelkich ruchomości 


w Krakowie. nl, Bracka Nr, II 
OKAZJA! 


Obraz olejny Brochockiego, lustra 
stojące w palisandrowych ramach 
i z konsolami. wielki obraz olej- 
my Tomkiewicza, rower damski, 
wózki dziecinne eleganckie, wózek 
dla chorego, piękny garnitur me- 
bli z portierami, Oraz kilka gar- 
niturów mebli inkrustowanych i 
kilka takichże stolików, b urka, 
toalety — staroświceeki kantorek, 
świecznik (żyrandol z bronzu), 
kilkanaście dywanów perskich, 
dykcyonarz francuski 52 tomy, 
porcelana staroświecka i nowa, 
garderoba damska i męska, oraz 
bardzo wiele innych rzeczy 
tanio do sprzedania. 
RER II 
Niezawodny Środek na 


kaszel i katar 
Aptekarza Schneida 
Proszek 


przeciw katarowi i kaszlowi 

i należąca do tego i 
herbata przeciw katarowi 

i kaszlowi. 

z St. Georgs-Apotheke, Wieden, 
V/2 Wimmergasse 33, podług 
przepisów lekarskich przyrzą- 
dzone, są niezawodnemi, wy- 
próbowanemi środkymi prze- 
ciw kataral, słabościom orga- 
nów oddechowych, przeciw u- 
porczywym kaszlom, chrypce, 
zaflegmieniu, astmie itp. usu- 
wając flegmę, uśmierzając ka- 
szel i wywołując ustąpienie 
duszności. Cena paczki proszku 
przeciw kaszlowi i katarowi 
50 et., a należącej do tego 
herbaty przeciw katarowi i ka- 
szlowi 50 et.; pocztą o 20 et. 
więcej na opakowanie i list 
przesyłkowy. Wysyła się po- 
cztą najmniej 2 paczki, Po- 
przednie nadesłanie należyto- 
sci przekazem pożądane. Pra- 
wdziwe tylko są w St. Georgs- 
Apotheke, Wiedeń V/2, V Immer- 
gasse 33, i tam trzoba się 
zwracać z wszelkiemi pisemne- 

mi zamówieniami, 
Skład w Krakowie w aptece 
E. Hellera, ul. Grodzka, we 
Lwowie w aptece pod gwiazdą 
1i 12 P. Mikolascha. 469 


Skład fortepianów 
PIANIN i FISRARMONII 


Józefa Słotwińskiego | SK 


W KRAKOWIE 
ml. Szewska L. 5, I. piętro. 
Przyjmuje zamówienia | 
strojenia fortepianów. pianin 
i organów tak w miejscu jak 
i na prowincji. 1358 


Poszukuje się 


OSOBĘ 
przyzwoitą inteligentną na wspól- 
me mieszkanie bez wiktu przy jo- 
dnej pani. Niemki mówiące po pol- 
sku mają pierwszeństwo. W. W.R. 
post, rest Kraków. 22 1404 


M 


NARODU: 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJOZYSTY«. 


i| Karol Ryżmanowski 


ulica Szewska Nr. 2 w Krakowie, 
Specjalista FRYZYER damski i męski. 


Kolorowanie włosów, z siwych na ciemne, z czar- 
nych na blond. 

Wielki wybór perfumeryj franc: i ang., oraz przybo- 
rów toiletowych. Modne ozdobne szpilki dla Pań 
szyldkretowe, rogowe i złocone. 

a| Champoingne Aparat (jedyny w kraju). — Artysty- 
czne wyroby z włosów. 

Ważne dla przejezdnych! Zakład otwarty od godz. 
6-tej rano do 9-tej wieczor, 930 

Ulica Szewska Nr. 2 w Krakowie. 

KOTWICZNE SPSS SSN 


LINIMENT. CAPSICI COMP. 


z apteki Richtera w Pradze 
uznane jako znakomite uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 A. do nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego powszechnie ulubionego środka domowego należy za- 
wsze krótko a węzłowato żądać: 


mam Richtera Liniment. z „kotwicą maa 


i tylko butelki, opatrzone znaną marką fabryczną 
„kotwicą“, uznać za prawdziwe. 
Richtera apteka pod złotym lwem w Pradze. 


RDLARYESCOVE3 HOODOO © 10088086900066000': 


Osobny Salon dla 


. DDOGOGEG 166 CEGGGDOGD< 


Rozpacz! 


Z łoża boleści mężczyzna lep- 
szego pochodzenia złożony ciężką 
chorobą suchotami błaga miło- 
sierne serca o przyniesienie mu 
pomocy materjąlnej ogólną skład- 
ką. Podanie zaś dobroczynnej 
dłoni ratunku, jęczącemu pod brze- 
mieniem ciężaru nieubłaganego 
losu znękanemu nieszczęśliwemu, 
niewątpliwie Bóg sowicie nagro- 
dzi. Łaskawe datki przyjmuje Adm. 
„Czasn* w Krakowie. 1303 8-6 


= f w 
=z Do sprzedania ż 
z powodu wyjazdu SKLEP 
towarów mięszanych 
kı mpletnie urządzony, przy jednej 
z ruchliwszych ulic. Wiadomość 
Karmelicka Nr. 21 sień II drzwi 1. 


Nauczycielka 
rządowa, posiadająca muzykę i 
francuzkie poszukuje przez 
czas wakacyj posady prywatnej 
lub jako towarzyszka podróży. 
Nauczycielka Kamień. 22 1388 


Osoba 


inteligentna, w młodym wieku, 
biegła w szyciu poszukuje posa- 
dy do zarządu domu lub gospo- 
darstwa od zaraz, Adres w Adm, 
2 2 


dziennika, 1381 


Szczawnica 


Zakład zdrojowo -kąpielowy 
i klimatyczny. 
Najsilniejsze szczawy sodowo-słone i żelaziste , 
skuteczne: w początkach smehot, po zapaleniu 


płuc, w astmie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach żołądka, kiszek, wątroby 
i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pęcherzu i nerkach, w chorobach 
kobiecych, niedokrewności, we wszelkich stanach nerwowych i po influency. 


Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny z pensionatem Dra Kołączkowskiego na 
Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna 
i kefirowa. Lekarz zakładowy Dr Ściborowski, Dojazd do stacji kolejowej Stary Sącz. 


Sezon od 20-90 maja. 


1084 3 10 


Zamówienia na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Górnego i na Miedziusiu*. 


Ważne dla mieszkańców Krakowa, pozbawio- 
nych wody źródlanej zdrowej. 


asa 


m nach OOOO 


PNA O ROAD OE 


Wedlug orzeczeń Towarzystwa lekarskiego, na podstawie badań chemicznych 
i bakterjologicznych, najlepsza lest 


w Zakładzie wód mineralnych sztucznych 


K. Rzący i Chmurskiego 


przy ulicy św. Gertrudy L. 4 


sporządzana z wody, czerpanej ze zdroju przy rogatee Łobzowskiej. 
Wodę tẹ najzdrowszą w Krakowie, zaleca Towarzystwo lekarskie jako 


napój codzienny. 
zal 


1520 2 0 


| r w w owoc w w 
Pierwszy kuchmistrz J. 0. księcia Ogińskiego 
objał zarząd kuchni w handlu 


Henryka EH UGLE'W LCZA. 


dawniej K. KNORECK 1 SP. 


Kraków Florjańska Nr. 23. 


1325 5 6 


CENY BARDZO UMIAREOWwW A NE- 


oraz 


POD FIRMĄ: 


JAŃ KAPCIA 


Ubiory męzkie 
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podług najświeższych żarnali. 


Pierwszy chrześcijański Zakład i Pracownia konfekoyj I sukien damskich 
Magazyn i Pracownia gotowych sukien męskich 


iSka 


w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 6, |-sze ptr. 
Stosując się do wymagań Szanownej Publiczmości, otworzyliśmy magazyn i pracownię 
konfekcyj i sukien damskich i utrzymujemy na składzie znaczny wybór gotowej konfekcyj, 
jak również wielki wybór gotowych ubrań męskich, a mianowicie: 


ubranie salonowe od złr. 20'-— | Zarzutki wykwintne od złr. 12— | Żakiety . od złr. 9— 
+ ono « u LO— | rraweloki 0— | Pełerynki 4 

„  marynarkowe „ 10'— R 2 OB c did a. 

dziecinne od, 4—. mundury studenckie, „ 8— Płaszczyki dziecinne „ „ 9— 


kal 
Zamówienia wykonuje slę podług najświeższych żurnali po możliwie niskich cenach. 
,  Utrzymujemy na składzie wielki wybór materjałów z katolickiej fabryki żywieckiej, 
która zasługuje na powszechne uznanie pod względem wyrobów nieustępującym w niczem 
angielskim 1 francuskim. Przyjmujemy również zamówienia podług miary tak ze swoich, Ja- 
koteż z dostarczonych materyj i wykonujemy takowe nadzwyczaj starannie i punktualnie 


Konfekcja damska 


0000380806 0080/ DAA 


1294 3 5 


Do racjonalnego pielęgnowania ust i zębów: 


<w SPECYFICZNE mam 


DŁO DO UST „PURITAS 


Tamże można nabyć: €. K. uprz. „Essencyę do ust Eucalyptus‘ Dra C. M. Fabera. 


Austr.-weg. Patent. — Medałe z wystaw świata: Londyn 1862, Paryż 1878. 
m . 
bra C. M. FABERA 
Lekarza osobistego ś, p, Najdostojn. Cesarza Maksymiliana I etc. 
Główny skład wysyłkowy: Wien, l., Bauernmarkt Nr. 3. 
Składy we wszystkich Aptekach, Droguerjach i Parfumerjach. 


>GŁOS NARODUCc Nr. 116. 


Magazyn mód Aleks. Łuszczyńste 


e Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, I ptr. i 
a i - 
cej SEZON KAPELUSZE DAMSKIE pe 


Największy skład maszyn d 
szycia SINGERA czółenkowyc 
i pierścionkowych i rowerów 


Józefa TWANICKTEGO następcy: 


Płaszcze gumowe 
1316 angielskie 3 10 
Płaszcze nieprzemakalne 
tyrolskie „Looden* 
Płaszcze wełniane 
wiosenna 
Parasole od deszczu 
od złr. 1:10 
Kapelusze i czapki 
męskie 
WIELKI WYBÓR 
najświeższych krawat, 
bielizny męskiej, kołnierzyków, 
skarpetek, rękawiczekłFil d’ Kcosć, 
jedwabnych, oraz glacć, dońskich 


i jelonkowych własnego wyrobu, 
po niskich cenach poleca magazyn 


Br. Bilewskich 


Kraków, obok kościoła N. P. Maril. 


Plac 
Dominikański 
Nr, 7 
1-sze piętro 
W domu 
Wi. Suskiego, 


Pierwsza pracownia 
Gorsetów trancuzkich 


FRANCISZKI STOEGER 


poleca Szan. Paniom Gorsety wła- 
snego wyrobu wykonane według 
najnowszych wzorów paryzkich 
z najlepszych francnzkich mate- 
ryałów z uwzględnieniem wszel- 
kich warunków. 
Specyalne Gorsety dla Pań kar- 
miacych i dla młodzieży do pro- 
stego trzymania się jakoteż inne 
wyroby w zakres gorseciarstwa 
wchodzące, 1370 


OSOBA 


która w czerwcu 1895 r. w jednym 
z większych handiów Krakowie, 
zmącznięjszą sumę pie- 
między zgubiła raczy się 
zgłosić do Adm. „Głosu Narodu*, 
o adres znalazcy. 2 15 1386 


Za zniżkę czynszu przyjmie 


s» Zarząd 


większych kamienie, gdzie są wo: 
dociągi itd, ezłewiek mło: 
ay. żonaty, z zawodu mechanik 

lad mość w Administracji. 3-3 


FRANCISZEK CENBRONOWICZ 


ulica Florjańska Nr. 20, K piętr 
przyjmuje zamówienia 


na męskie i damskie obuwie 


i reperuje kalosze. 943 


=» Paski damskie 


męskie i dziecinne. Jako specjalność polecam najmodniej. 
sze, skórkowe białe na każdą objętość. Sztk. 90 kr. Poczta 
wysyłam takowe już opłacone za nadesłaniem 1 złr 


A. FRONCZ kraków, Fiorjańska L. 17 


Kraków, Rynek główny Nr. 25. 


Na kredyt, za gotówkę znaczn 
. taniej. 
Cenniki przesyła się franco. 121 


Do wynajęcia od 1 Lipca hr 


WARSZTAT ` 


i stancja wraz z mieszkaniı 
lub bez tegoż 155% 


ulica Krzywa Nr. 7 


WÓZEK silnie zbudowan: 
wygodny, na rysorach do wożeni 
chorych dobrej tuszy do sprze 
dania. Wiadomość w Adm. „Gło 
Bn Narodu*, 3-3. 18 


i zajmuje 


iczna szczawa 


— alkal 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowém 
Czawy w kakio ulica Poselska 


erwszych pawag jakościowo naczelne mięjsce, 


„3) 


skład k u 


„podługłanaliz r szych p! 
ówn orfa 


Siaty do suszenia chmielu z bardzo silnej i równej | 
przędzy, na 90 em. i 100 cm, szerokości — a oraz 


Płótna czysto Iniane va koszule, prześcieradła, bez 
| szwu, Ręczniki, obrusy, serwety i t. p. wyroby najlepszej | 
jakości — po cenach przystępuych poleca 
Wład. Gonet w Korczynie poczta loco. | 
Pióbki na żądanie darmo i opłatnie. 1312 |] 


Że = z 1 


— 


W kraj. n. szkole rolniczej 
w Horodence, 


mającej na celu przygotowanie młodych ludzi do za- 
wodu oficjalisty rolnego, będzie od 1 go lipca br 
18 miejsc funduszowych wolnych. 
Warunki przyjęcia: 

1. Ukończonych lut 16 życia, + dB P 

4. Ukończenie szkoły ludowej lub odpowiednie przygotowanie, 

3. Podanie należy wnieść do Dyrekcji szkoły do 15 czerwca 

b. r. wraz z dokumentami: 

a) metryka, b) świadectwo szkolne, e) świadectwo moralności, jeżeli 
kandydat od pół roku opuś ił jaki bądź zakład naukowy, d) świad 
zdrowia i e) Świadectwo ubóstwa. Te ostatnie tylko wtedy, jeżeli 
kandydat ma b,ć przyjęty na koszt kraju. 1397 2 6 


Dyrekcja kr. niż. szksły rolniczej w Horodence 
dnia 18 maja 1897 r. 


m8 3 13 
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»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


Podziękowanie: 


Czujemy się w obowiązku tą 
pgą podziękować Wielebnym 
ieżom obu obrządków, a to: 
rzym. kat. Schulzowi i gr. kat. 
siecznickiemu za bezparcyalne 
golenne i z wszelkiemi cere- 
pniami kościelnemi i cerkiew: 
di odprowadzenie zwłok paszej 
dwcześnie zmarłej i pocho- 
anaj w Pistyniu matki ś. p. 
anciszki z Cbhodzińskich Łu: 
jyńskiej, tudzież bractwu i wszy- 
kim, którzy swą obecnością ra- 
yli zaszczycić ten obrzęd po- 
sebowy oddając zmarłej na tym 
dole płaczu ostatnią usługę. 
szystkim tym wyrażamy jeszcza 
b nasze podziękowanie staio- 
lskiem „Bóg zapłać“. 


Władysław Łuczyński, 


11” wraz rodzeństweme 
jednego i dwa konie de 


przedania u lakiernika 
8 ulica Dluga l. 48. 1413 


Wy, o pięciu ubikacyach, z wę 
rnią, lodownią, kręgielnią, tuż 
przy targowicy 
wydzierżawienia 
~ w Rudniku, 


lny masarz katolik uzyska 
wszeństwo. Zgłoszenia natych- 


aF Zywe Raki %% 


dostać można o każdej porze w nowo urządzonej Raczarni 


(po cenach umiarkowanych, 


ICrowodrza Nr. 8, za Ujazdówką. 
Spółka Rybacka. 


1412 1 


To 


wm co do trwałości, 


Bardzo łatwa do użycia! 


sæ Wyspola pod gwarancją W przeciągu 6-ci godzin. 
Wyłączny główny SKŁAD w Krakowie 


| ufirmy REIM i SPÓŁKA 


34384440343810383994309439385490 503034 


5 


EETEEEERREWERKEKEREIE 


ż 0. FRITZE'go 
Bursztynowa -olano -lakierowana 


uznana 


ako najlepszy środek do 


lakierowania podłóg 
S2DDDYDDIDDOOBOSAOASOODELDOPOSOOOOOOB 


nieprześcigniona 


Rynek 37, Linia A—B. 


| 


PEPEPOTOZEEBEBEBERSBEBYPEBE 


wydatności i połysku. 
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Sezon od 20-go maja A Stacja kolejowa, pocztowa i te- 
do końca września. 4 legraficzna Iwonicz. 


IWONICZ 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny 
położony na stoku Karpat 410 mtr. n. p. m. 4 
poleca swoje szezawy słono- i żelazisto -jodowe, kąpiele jodowe, $ 


borowinowe, igliwiowe, hydropatyczne, inhalacje. 


Na sezon 1897 przybywa jeden dom mieszkalny, urządzony podług najnowszych wy- 


mogów i kilka gabinetów hydropatycznych. 1380 1 7 


Cały Zakłąd oświetlony elektrycznie. 
CENY mieszkań do 20 czerwca i od 20 sierpnia znacznie niższe. — Zgłoszenia przyj- 
muje i broszury ze szczegółowym opisem bezpłatnie przesyła 
DYREKCJA ZAKŁADU ZDE. KĄP. W IWONICZU. 
Wody i przetwory zdrojowe iwonickie są do nabycia w składach wód i aptekach. 
L. 1808. 
na dwie posady kancelistów w XI klasie rangi, mające się obsadzić jedna 
przy c. k. Starostwie górniczem w Krakowie a druga przy c. k. Urzędzie 
górniczym okręgowym w Jaśle. 

Ubiegający się o te posady, do których przed innymi wspołubiegającymi się, 
według ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 dz. u. p. Nr. 60, mają pierwszeństwo upra- 
wnieni i odpowiednio ukwalifikowani podoficerowie, mają wnieść do c. k. Starostwa 
górniczego w terminie 

m m 
do dnia I lipca 1897 r. 


własnoręcznie pisane i należycie udokumentowane podania, przy wykazaniu wieku, stanu 


Ak 
i 


stowe przyjmuje Zurząd| Zi. g Złe. ISenzacją!! i ogólnego wykształcenia, jakie daje niższa szkoła realna lub niższe gimnazjum, dalej, 
bóbr hr. Hompesciha hi) ry (50) robią nowowynalezione że posiadają dokładną znajomość języka polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie, 


415 w Rudniku. 
| PARAT 
angielski 


piwa, PEEC do palenia 
wy są tanio do sprze- 
nia w hadu A. Ha- 
ełki, Kraków. 1 1 1407 


Hającek ziemski 


najpiękniejszej okolicy Krako- 
z wyborną glebą i łąkami, 
foskonałemi budynkami muro- 
memi, ślicznemi ogrodami; u- 
glowanemi 1 zarybionemi sta- 
mi, kamieniołomem, z inwen- 
em żywym (rasowym] i mar- 
| twym jest z wolnej ręki 1-4 


» sprzedania. 


oszenia przyjmuje Admini- 
eja „Głosu Narodu“, 1394 


fawladamia się już teraz, ko% 
go interesować może, że od 
„Stycznia, względnie kwietnia 
2 1898 r. będzie 
do wynajęcia 
jaki intares, czy to bank, skład 
ifokcyi lub towarów, w Szarej 
Mmienicy w rynku na I piętrze, 
odpowiedni wielki 


ORA L 


kowicie nowo odrestaurowany 
podłóg do sulitów, złożony 
ogromnej sali o 3 oknach na 
ek, dużej nyży, tylnego duże- 
pokoju 1 przedpokoju prowa- 
hcego do salonu i tylnego po- 
ju. — Kto ten lokal korzystny 
każdy interes, Życzy sobie za- 
zasu zabezpieczyć, zechce się 
psi do właściciela Szarej ka- 
nioa na dole w kantorze wy- 
t 1414 


Å— 


KONKURS. 


raż ogniowa ochotnicza w 
rlicach potrzebuje za- 

kapelmistrza dla 
ej muzyki. — Zgłaszający 

kandydat zechce podać 
unki pod jakimiby obo- 
zki te przyjął listownie 


gwarancję. 


Amerykańskie platerowane 


Zegarki - Remontolr 


wygląd i trwałość jak prawdziwe złoto. 
Prawdziwe tylko z marką ochronną „D.Rix*. 
Zegarki ta z powodu wspaniałego i elegan- 
ckiego wykonania są od prawdziwych złotych 
zegarków niedo rozpoznania. Pysznie cyzelowa- 
ne koperty zostają zawsze jednakie, zaś za do- 
kładny chód daję 10 LEC" ONA 


1392 


Cena za sztukę złr. © ot. 50. 

Odpowiednia to tychże łańcuszki platerow., Sport, Markiz albo 
pancerzowy facon po fi, 1*50 za sztukę. Do każdego zegarka skór- 
kowy futerał darmo. Wyłącznie do sprowadzenia przez : 


Central Depot 


RIX, Wien Pralersirasse 16. 


Przesyłka za zaliczka, w razie niepodobania zwrot pieniędzy. 


Dia ochrony Publiki 
przed bezwartościo- 
wemi fałszowaniami 
uzywam od teraz 
powyższej, urzędo- 
wnle zapisanej 
marki ochronnej. 


Jedynie prawdziwy 


BALNAM 


(Tinctura balsamica) 
z apteki pod Aniołem Stróżem I z fabryki 
preparatów aptecznych 
A. Thierry, Pregrada 
około Rohitsch-Sauerbrunn. 
Przez urzad sanitarny zbadany | polecony. 
Najstarszy, najskuteezniejszy, najuczciw- 
szy i najtańszy ludowo-domowy środek, 
łagodzący ból piersi, płuc, kurcze żołądka 
wewnętrznie i zewnętrznie do użyoia. 


Na znak prawdziwości jest każda flasze- 
czka zamknięta srebrną kapslą, na której 


jest moja firma: „Adolf Thierry, Apotheke zum Schutzengel“ 
jest wyciśnięta. Każdy balsam, który nie jest zaopatrzony po- 
wyższa zielono wydrukowaną marką ochronną jest tańszy i jako 
fałszywy i naśladowany odrzució należy. Powinno się zatem 
uważać dokładnie na powyższą zielona markę ochronna. Fał- 
szerzy i naśladowców mojego prawdziwego balsamu, jak rów- 
nież odsprzedających falsyfikaty, będę na mocy ustawy prawnej 
o markach ochronnych sądownie ścigał. Gdzie nie ma żadnego 
skłacu mojego balsamu, obstalowuje się wprost pod adresem: 
An die Schutzengel-A potheke des A. Thierry 
in Pregrada bel Rohltsch- Sauerbrunn. Kosztują opłatuie 
na każdej stacji w Austro-Węgrzech 12 małych lub 6 podwój- 


nych flaszek 4 korosły 


, do Bośnii i Hereogowiny 12 flaszek ma- 


łych lub 6 dużych 4 korony 60 hellerow. Mniej jak 12 daszek 
małych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po- 
słaniem z góry należytości albo za zaliczką. 

BG Powinno alę uważać dokładnie na powyższą markę o- 
Bozena, która na znak prawdziwości każda flaszka jest zao- 
patrzona. 


Adolf Thierry, Apotheker 


302 18 


48 


a możliwie też nabyte już wiadomości i biegłość w manipulacji kancelaryjnej, a t3 
uprawnieni wojskowi, pozostający w czynnej służbie, w przepisanej drodze służbowej, 
zaś inni nie będący już w czynnej służbie wprost tutaj, przy dołączeniu świadectwa 
moralności i politycznego zachowania się, wydanego przez zwierzchność gminy ich sta- 
łego pobytn, tudzież świadectwa fizycznego uzdolnienia, potwierdzonego przez rządo- 
wego lekarza. 

Znajomość języka ruskiego, tudzież biegłość w kopiowaniu rysuuków sytuacyj- 
nych, wykazane obok powyżej naprowadzunych wymogów, będą szczególnie uwzględniane. 


Z c. k. Starostwa górniczego 
W Krakowie, dnia 20 maja 1897. 1417 1 3 


, działa zdumiewająco! zabija nadzwyczaj prędko 
wszelkie robactwo i dlatego bywa chwalony i poszukiwany od wszyst- 


kich. Oznaki prawdziwości są: 1) flaszka opieczętowana, 2) nazwisko „Zacherl“. 
Do nabycia w Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicji i tam gdzie plakaty 
„Zacherlina* są poprzylepiane. 585 4 0 


Marka ochronna Odznaczone na Wystawie krajowe) 


w r. 1694 dyplomem honorowym c, k 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie 


Willa w Szczawnicy 
'|tuż przy Zdrojach nad głównym 
deptakiem, gdzie grywa muzyka, 
najpiękniejsza, piętrowa, z wieży- 
cą, 3 werandami o 10-ciu poko- 
jach z wytwornem umeblowaniem, 
z pianinem Brukselskiem, dywa- 
nami, całym urządzeniem, nawet 
kuchennem, blisko morgowem par- 
kiem, urządzeniem gier i gimna- 
styki, za 6.000 złr. 


ręce naczelnika Straży 
miowej przed l-ym czer- 


jest do sprzedania. 


Wiadomość w Administracji 
Głosu Narodu*, 


poleca Szan. P.T, Publiczności swegc 
wyrobu czysto lniane, sławne z do. 
broci, ręcznie tkane, 


In Pregrada bel Rohltsoh-Sauerbrunn. 


wca 1897 r. 1416 kogo , |»Głosu Narodu*, 1081 8 6 
i LO EWENUEWINAJC "EE z==j PŁÓTNA KORCZYŃSKIE | o wóa miagrainych 
i eca si d najgrubszych do najcieńszych web ierniki 
oszukuje | Folwark Niwice | . A poleca się TRN o ; p 
m koł 7 t amg DNE drzew a 0 nane ze Bwej znakomitej jakości 
A ierżawy ia owa Ożydów, Sh obsadzania grobów, kwiaty i bie l 1ZnDĘ sS tołow: GE ogó nako dd wi 


zimo-trwałe i letnie, jak ró- 
wnież podług życzenia SZzan. 
Publiczności obsadza się groby 
: drzewkami i kwiatami. Ceny 
: jndynki dobre, ,|możliwie przystępne. 1378 
wydzierżawia Wierzchłeyski E. UKLAŃSKI 


Kubarowce p. Zborów. 1359 Zarząd ogrodów w Olszy p. Kraków. Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą, 
Obrazki różnej wielkości i ceny —fbardzo piękne 


amiątka |--szej Komunii ŚW. i w wielkim wyborze — oraz piękne obrazki: Pamiątka Bierzmowania 


po 1 złr. 50 ct. za 100 pztuk do nabycia iwfspecjalnym składzie artykułów dewocyjnych 


(KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO «a 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne i najtańsze 


WEF wyprawy ślubne. "TRĘ 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te 
legraf i stacja kolejowa w miejscu), 677 90 0 


„poleca fabryka 
A. Hernicha w Wadowicach 
do nabycia w Krakowie: 


w handln J. Wojciechowskiego 
3 7 ul, Szewska. 1338 
W Parku krakowskim w restau- 
racji Stan. Ropka. 


morg roli, 300 łąk, z zasie= 
wami, z chmielarnią, od św. 
Jana po 5 złr. za morgę, 


do 250 mórg w dobrej 
bie, z inwentarzem lnb 
w Galicyi zachodniej, — 
gkawe zgłoszenia do A- 
inistracji „Głosu Narodu“ 
 J. D. K. 24 1387 


z Hymnem „Przybądź Duchu św.“ 
na drugiej stronie, 
1211 
„Aniołem“ w Krakowie, 
plac Marjacki Nr. $. 
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszło swieżo: 


BKÓOE IC YJ UM 


o Najśw. Marji Pannie 
wedle Brewiarza rzymskiego 
po łacinie i po polsku. 


Wydanie wlelkim drukiem w małym formacie 32-0, str, 550 z obraz- 

i kiem N. M. Panny Sniežnej 1218 

Ceba egzemp. I złr. 25 ct, w oprawie w płótno angielskie brzegi 

pasowe I złr. 60 ct.. zaś w wyborowy szagryn. brzegi pąsowe lub 
złote 2 złr. 25 ot. Na porto należy dołączyć 20 ct. 


Piasek 1383 


z 8(0 mtr. jest każdej chwili 


Uzdolniony egzaminowany 
maszynista ślusarz, 


. obznajmiony z elektryką poszukuje 
do s$ prze dania pesady pod literami E, K. poste 


na Skałce u OO. Paulinów, 2 ń| restanta Jasło, AL 1385 


000999009009099090099090990900909 


BE Wobec moich wyrobów zbyteczne sprowadzanie figur 
świętych z zagranicy. W 


WOJCIECH SAMEK 


Zakład rzeżbiarski artystyczny w Bochni 


odznaczony medalem na powszechnej Wystawie krajowej 
we Lwowie 1894 roku. 
Poleca się do wykonywania wszelkich robót z drze- 
wa, kamienia, marmurm, gipsu i wapna 
hydranlicznego. 
Figury áw., ołtarze, oyborja i t. p. tudzież ważelkie sztuka” 
terje do fasad i wnętrzy kościołów i kamienie, Wszelkie ro. 
boty w kamieniu, jakoto pomniki, figury przy drogach i roboty 
budowlane, 
Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcz 
nanych, wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, ti 
litowanie — oddaję wyroby moje możliwie w najniższej cenit. 
Erzyjmuję wszelkie reperacje i odnowienia, 
a mieszkając w małem mieście, mogę wszystkie zamowienia 
wykonać najtaniej. Na żądanie mogą się wykaz: zna 
rekomendacjami od W. W. Duchowieństwa i PP. Architektów. 
1261 3 10 Z wysokim szacunkiem 
Wojciech Samek, rzeżbiarz w Bochni. 
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Wincenty Satalecki 


Pierwszorzędna według najiowszych wymagań urządzona 
FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH 
w Krakowie, przy ul. Florjańskiej Ł 15 
Filia : przy ut. Sławkowskiej w Hotelu Saskim. 


+ 


0009090009090009000009909009 


Wyrabiai poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice 
pieczone i łososiowe. slawne kiełbasy krakowskie: polę- 
dwicowe, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony 
w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa- 
prykowaną i wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w roz- 
maitych gatunkach, słoninę polska białą : wędzoną, kiet- 
basy i sardelki wi: deńsk.e, kiszki podgardlane w trzech 
gatunkach i wszystkie ione wyroby tu uiewyszczególnione 
a które wchodzą w zakres masarski. 


85 9 40 Dwa razy dziennie świeży towar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie. — Przesyłki uskutecznia się od. 
wrotn pocztą za pobraniem. 


Wszelka bieliznę od najskromniejszej do naj- 
wykwintniejszej, 

Bluzki, szlafroki, matinećs, suknie i zarzutki 
balowe, 


Pelerynki w ogromu. wyborze sztuka od złr, 2,60, 


SPEBGRBER 
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tutki „Noris“ i pilnie baczyć 


We wszystkich artykułach wybór największy 


6 Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6°. 
4 BF Dywidendę od udziałów za rok 1897 wypłaca 7. ŒE 
>» BLLGOCSEGGDSEDEGEDCHEBGGZGBGBGZ0OGB 


Księgarnia $. A. Krzyżanowskiego 


W KRAKOWIE 
poleca podręczniki naukowe pedagoga Renssnera: 


Najlepsza Metoda 


najłątwiejsza do bardzo prędkiego a grunto- 
wnego nauczenia się języków obcych bez nauczy- 
cielą, z objaśniemami wymowy i z kluczem na końcu 
„ażdego dzieła : 


„Samouczek“ 


Polsko-Niemiecki kurs wstępny 


(Elementarz) po 15, 20,02 ct; kura 


l-szy, 90 ct, kurs Il-gi zir. 2:30 ct., kom- | 73 22.0C0złr. za dopiatą 14,0% O złe, N E i z 
4 ` PR E ' 3 ajwiększy wybór = 
plet (oba kursy) złr. 3—, i zaraz do sprzedania. pci ri 
S2mou¢ze i oknie Te ACP ego: Wiadomość w Administracji „Gło:* WÓZKÓW DUIEGINNYC | 
" mutyka Polsko - Francuska 10 zeszytów A Tp b: z k 
każdy po 23 ct, na zaliczkę wysyła się tylko 80, 10, lub przy-| 3 E "  BAL= ładzie maszyn do szycia 
BA zy. ixo "| > Zmiana lokalu. 2 JÓZEFA IWANICKIEGO 
„Snmonczek'* Polsko Angielski, krurs I-szy zr, 112, | Nowe binro sług — pod firmą NASTĘPCY 
kurs Jl-gi złr, 1:80. komplet złr, 2'62. Filipi o w Krakowie, Rynek gł. L. 25. 
z Wielcyu t.j. 33 życiorysy najsławniejszych „E LIpiny = 2 c 
amou | s ludzi, z l6 rycinami, zły, 1.15, w |ullea św. Anny |. 3, przeniesione ic a 3 
LL Ludzie, oprawie złr. 2.25, z Ir s; Mikaera a SS gg 
r : z : A oleca się nadal "© a a S 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. Uan P. T. Eabliem ai, JE ii s 
— | mena. O ë —. _ uuu | cz) = = 
Fir etaicgal A ph Patentowane, podwójnie żłobione m Em 5 
149 4 4a $ E Fs 
f; chówki cementowe f 
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rami etc. cte. 
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wyg /2 krajowa fabryka dachówek | AZ TE 
5 T cementowych E 45 m 
MELELE Tugendhat & Sch ER 
ELLE gendha cherer Te 
e KRAKÓW, s 8 5 
Biuro: ul. Mikołajska L. 9. y 0 ~ 
Pokrycie dachówka cementowa przedstawia następujace korzyści ; 5 a = E 
Wyjątkową v łość na wszelkie zmiany temperatury. ama 3 = = 
Zupełna p 5 tak podczas opadow deszczowych jak anieźnych, =N = >| E 
Lekkość i łatwość pokrycia, 2 N Ź 5 
Pokrycie dachu zachowujo zawsze proste kształty, „ZE NI 
Dokładne przyleganie do siebie falców, 062 5 0 = | — 
Pokrycia uskutoeznionem być moża nawot pod kątem l0. z = (=) | 
Świadectwo : = æ% 5 
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MAGAZYN 
Krajowego Towarzystwa Handlowego 


Rynek główny L. 26, róg ulicy W .iślnej 
połeca po cenach najprzystępuiejszych: 
> Materjały na suknie damskie czysto wełniane + 


od 39 ct. za łokieć, 
Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć, 
Batysty, satyny od 26 ct. łokieć, 
Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 
Ą od złr. 1:40, dziecinne od 65 ct. ? 
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Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych 


W, BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca znane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais“. — Przy zakupnie wyraźnie żądać 


, Czy ma pudełku jest marka ochronna „Łabędź*. 


Właścicielka ) wydawczyn* : „Józeia ROgoszowa. 


Redaktor odpowiedzialny 1 kierownik wydawnictwa: Kazimierz Ehreuberg. 


Papier z tabryki Braci Fiałkowskich w Białej. 
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Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znana prawdziwa 


HERBATĘ KOSYJSAĄ 


zbioru majowego, amatorom tejża poleca handel 


ADAMOWICZA 


W RRODACH na pograniczu rossyjskiem. 
1 funt „Familijnej* bardzo dobrej es 

1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow, 
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 
1 funt Wysiewków z najlepszych berbat kwiatowych 
Znakomitej Kawy „Ceylon* franco 5 : 3 


ceny zadziwiająco 


GBSESGDGEDBESCEDOBEDSGDESGBSED 


4 n Ba 


IR 


Zmiana lokalu, 
B|-ro wszelkiej kategoryl służby, 
pod firmą 38 1366 


Marya Kobiałkowa 


ul. Mikołajska 1. 10 w Krakowie, 
przeniesione zostało Na ul. św. 
Anny l. Ál, (sarter. Poleca- 
Jąc się nadal Szan. P, T. Publiczno» 
ści, z poważaniem M. Koblałkowa, 


Ill, PTR, KAMIENICA 


w śródmieściu z dwoma sklepami 


am Qdwrytn 


r 


KRAKÓW 
1. Florjaiska 1. 


Nowo otwarty magazyn towarów bławatnych 


ATERJE WEŁNIANE czarne i kolorowe | MUŚLINY, LEWANTYNY 


OALE, SATYNY, BATYSTY. 


— 


róbki na żadanie wysył 


I aopoezgy Z UJWĄJO H 


= za 
Potrzebni «ą chłopey 


OF ia o 
najlepsz. 2.50 A 
°l 3.50 do praktyki malarskiej. 
i 1.20 A Mikałajski ulica Czarnowlej: 
kilo 41,50 ska Nr. 1. RE 176 
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Pończochy damskie, dziecinne i skarpetki męsk.. 

Kołnierzyki, mankiety, krawaty, 

Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 
zagranicznych, 

Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia, 


EBGSGSECSGOCOE 


niskie. 


1229 16 0 


Dla łatwego wyboru tutek, pole- 
cam: Tutki „Mais Numa“, „Mais 
Albert", białe „Noris“ do lekkich 
tytoni. lutki „Mais Wallis“, „Mais 
de Paris“ do tytoni sredniomecn. 
1398 Na żadanie przesyłam okazy. 


drukarni W. Korneckiego W Krakowię. 


w Krakowie, 
Poselska |. 20. 


